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TRZECIA NIEDZIELA  
WIELKIEGO POSTU

c J g P *
św . P aw ia A postola  
do Efezjan (5, 1—9)

Bracia! Bądźcie naśladow cam i 
B ożym i jako synow ie najm ilsi i 
postępujcie w  m iłości jako i Chrys­
tus um iłow ał nas i w ydał sam ego 
sieb ie  za nas na  dar i na ofiarę, 
na w onność w dzięczności. A roz­
pusta i w szelka  nieczystość albo 
chciw ość n iech  n ie  będą naw et 
w spom niane m iędzy w am i jak przy­
stoi św'iętym. Podobnie też i bez­
w styd albo głupie m ow y lub n ie ­
przystojne żarty, n ie należące do 
rzeczy, ale raczej sk ładanie dzięk­
czynienia. Bo o tym w inniście być 
przekonani, że żaden rozpustnik  
albo n ieczysty lub chciw iec (co 
jest bałw ochw alstw em ) n ie m a dzie­
dzictw a w  K rólestw ie Chrystuso­
w ym  i Bożym . N iechże wras nikt 
nie zw odzi próżnym i słow y, bo za 
to nadciąga gn iew  Boży na synów  
niedow iarstw a. N iegdyś bow iem  by­
liście ciem nością, ale teraz sta liście  
się  św iatłością  w  Panu. Postępujcie 
jako syn ow ie  św iatłości. Bo owoc 
św iatłości polega na w szelk iej do­
broci, spraw iedliw ości i prawdzie.

WANGEUA
w edług  

św . Łukasza 
(11, 14—28)

Onego czasu: w yrzucał Jezus
czarta, a ten był niem y. A  gdy w y­
rzucił czarta, przem ów ił niem y i 
zdum iały s ię  rzesze. I m ów ili n ie­
którzy z nich: Przez Belzebuba,
księcia czartow skiego, w yrzuca  
czarty. A inni, kusząc, dom agali się  
od N iego znaku z n ieba A le On, 
znając ich m yśli, rzekł im. W szel­
k ie królestw o rozdzierane niezgodą  
będzie spustoszone, a dom na dom  
upadnie. A jeślib y  i szatan rozdzie­
rany był niezgodą, jakże się ostoi 
królestw o jego skoro pow iadacie, 
że ja  przez Belzebuba wyrzucam  
czarty, synow ie w asi przez kogo 
w yrzucają? D latego oni będą sę ­
dziam i W'aszymi. Lecz jeśli ja mocą 
Bożą w yrzucam  czarty, tedy przy­
szło do w as królestw o Boże. Gdy 
zbrojny m ocarz strzeże domu sw e­
go, bezpieczne jest to, co ma. Ale 
jeżeli m ocniejszy od niego nadej­
dzie i zw ycięży go, zabierze w szyst­
ką jego broń, w  której ufał, a łupy 
jego rozda. Kto n ie jest ze  mną, 
przeciwko m nie jest, a kto nie 
zgrom adza ze mną, rozprasza. Gdy 
duch nieczystości opuści człow ieka, 
błąka się po m iejscach bezwodnych, 
szukając odpocznienia, a n ie znaj­
dując, m ów i: W rócę się  do domu 
m ego, skąd przyszedłem . I w róciw ­
szy, znajduje go um iecionym  i przy­
ozdobionym . W ówczas idzie i b ie­
rze ze sobą siedm iu innych duchów7, 
gorszych od sieb ie, i w szedłszy  
m ieszkają tam. I stają się  później­
sze rzeczy człow ieka ow ego gorsze 
niźli p ierw sze. I stało się, gdy to 
m ów ił, że pew na n iew iasta  z tłumu 
donośnym głosem  rzekła do N iego: 
B łogosław ione lono, które Cię nosi­
ło i piersi, któreś ssał. A  on rzekł: 
Raczej ci są błogosław ieni, którzy 
słuchają slow:a Bożego i strzegą go.

Wielki Post jest szczególnie ważnym  
okresem w życiu Kościoła. Ustanowiony 
dla upam iętnienia wysiłków Chrystusa 
zmierzającego do ratow ania człowieka z 
m oralnej nędzy, ukoronowanych dobro­
wolną męką i śm iercią na ołtarzu krzyża, 
m obilizuje każde gorętsze serce do 
wdzięczności. Objawia się ona przez gor­
liwszy udział we Mszy św. i nabożeń­
stwach pasyjnych typu Droga Krzyżowa 
i Gorzkie żale, owocuje dobrymi postano­
wieniam i i pożytecznymi społecznie czy­
nami, a często całkowitym  porzuceniem 
drogi grzechu, wyzwoleniem się z nałogu 
i podjęciem życia zgodnego z przykaza­
niami. Gdyby jeszcze odnowa m oralna 
mogła objąć szersze kręgi synów i córek 
Kościoła Chrystusowego, czas Wielkiego 
Postu byłby właściwiej w ykorzystany. 
Może choć w maleńkim  stopniu przy­
czynią się do tego również nasze rozw a­
żania?

Zajm ujem y się nauką Chrystusa, k tórą 
ogłosił On w momencie rozpoczynania 
m esjańskiej działalności. Poznaliśmy już 
trzy  hasła program owe tej nauki, odno­
towane w Ewangelii św. M arka — nasze­
go Przew odnika po Chrystusowej ka te­
chezie: „Nadszedł czas’-!, „Zbliża się Kro- 
lestwo Boże!”, „Nawróćcie się!" Dzis po­
ra na zaprezentowanie myśli zaw artych 
w czw artym  zaw ołaniu: „Uwierzcie Ew an­
gelii!” Wszystkie dotychczas poznane has-

,,U wierzcie
la łączą się ze sobą tak  ściśle, że tworzą 
jakoby jednolitą konstrukcję, k tórą w y­
starczy wypełnić konkretam i Bożej Nauki 
i wskazówkami, jak  je wcielać w życie, a 
gmach nadprzyrodzonej bosko-ludzkiej 
budowli będzie gotów. W ydaje się jednak, 
że gdyby Jezus nie dodał do trzech pierw ­
szych również czwartego zaw ołania: 
„Uwierzcie Ewangelii”. Jego dzieło mogło­
by zostać wspaniałym  projektem , w k tó­
ry  architekt włożył całe swoje życie, ale 
ten projekt pozostałby tylko na papierze.

Chrystus nie chce być głosem w ołają­
cego na pustyni. Pragnie, by Dobra No­
wina, o tym, że Ojciec niebieski dotrzy­
mał obietnicy i zesłał na ziemię swego 
Syna dla ratow ania rodzaju ludzkiego, 
dotarła do każdego pokolenia i każdej 
jednostki. „Uwierzcie! Jeśli nie przyjm ie­
cie z w iarą moich słów, czynów i ofiar, 
Ewangelia nie stanie się dla was Dobrą 
Nowiną, a co najw yżej będzie drętw ą 
mową jakich wiele wygłoszono, wygłasza 
się i będzie się wygłaszać na świecie” .

„Uwierzcie!” Brzmi to jak  prośba, jak  
zachęta, a naw et rozkaz. W iary jednak 
nakazać nie można. Jest związana nieroz­
łącznie z wolnością. Dlatego jest tak  cen­
na. Przez akt w iary człowiek w ypow iada 
swoją godność i uznaje godność tego, ko­
mu wierzy. W życiu ciągle spotykam y 
akty wiary. W ierzymy bliźnim i oczeku­
jemy, że oni również nam  wierzą. Nie 
wszystko możemy sprawdzić osobiście. W 
akt w iary wkom ponowany jest jednak 
elem ent ryzyka, zwłaszcza gdy chodzi o 
spraw y trudniejsze do zrozumienia. Do 
takich należą przede wszystkim  dziedzi­
ny wykraczające poza m aterię, w sferę 
życia duchowego i nadprzyrodzonego.

Bóg w yróżnia iudzi w iary swoim błogo­
sławieństwem. Biblia odnotuje takie akty 
w iary jako godne najwyższej pochwały. 
Chodzi o zawierzenie Bogu, czyli o w iarę 
religijną.

Klasycznym przykładem  niezwykle sil­
nej w iary jest przyjm ow anie natchnień i 
rozkazów Boga przez Abraham a. Ten 
praojciec Izraela posłuszny rozkazom 
Boga opuszcza rodzinny kraj i idzie do 
Ziemi Obiecanej, by tam  dzień po dniu 
realizować wolę Pana niebios. Posłuszeń­
stwo rodziło się właśnie z bezgranicznej 
wiary. Kiedy A braham  już jako starzec 
otrzym ał obietnicę, że zostanie ojcem u- 
pragnionego syna. oraz że jego potomstwo 
rozrośnie się w naród wielki, tak  liczny 
jak  gwiazdy na niebie, Abraham  uw ierzył 
i Pan poczytał m u to za zasługę. 
Jakże bardzo radow ał się w ierny sługa 
Jahw e, gdy w jego namiocie zaczęło kw i­
lić tak  długo oczekiwane dziecię. A bra­
ham  kochał syna Izaaka ponad wszystko 
na świecie. To jego nadzieja! Syn obiet­
nicy. I w pew nym  momencie przycho­
dzi straszliw a próba czystości w iary 
Abraham a. Bóg rzekł do niego: „Weź
swego syna jedynego, którego miłujesz, 
Izaaka, i idż do k raju  M oria i tam  złóż go 
w ofierze na jednym  z pagórków, jakie 
ci wskażę” . Jakiż dram at przeżywa stary  
ojciec. Jak  krw aw i jego serce. P a tria r­
cha nie wie, że to tylko próba. Bóg mu po-

Ewangelii
wiedział, że w Izaaku będą błogosławione 
narody. Teraz rozkazał złożyć go na ofia­
rę. Syn obiecany zginie i to z ręki ojca 
D ram at duszy tego starca trudno wyrazić. 
Abraham  jednak w ybrał posłuszeństwo. 
Okazał Bogu nieskazitelną czystą ufność. 
Wiarę, k tóra zdum iała niebo. Abraham  
wierzył Bogu, w brew  samem u sobie, na­
w et wówczas, gdy brał do ręki nóż ofiar­
ny, by odebrać życie najbliższej istocie. 
„Nie czyń synowi krzyw dy Abrahamie... 
Przysięgam, że będę ci błogosławił, bo 
chciałeś poświęcić mi swoje dziecko”.

Mąż niezłomnej wńary A braham  jest w 
Biblii nie tylko wzorem i to niedoścignio­
nym  życia w tej cnocie, lecz również o- 
brazem samego Boga Ojca. który  jeszcze 
wcześniej podjął decyzję ofiarowania Sy­
na na zbawienie świata. Tę w łaśnie decyz­
ję przyszedł wypełniać Jezus Chrystus — 
Jednorodzony Syn Ojca niebieskiego — 
Izaak Nowego Przym ierza. „Tak Bóg um i­
łował świat, że Syna swojego dał. aby 
każdy kto w Niego uwierzy nie zginął, ale 
osiągnął życie wieczne” — czyli Królestwo 
Boże. Radośniejszej nowiny od tej, którą 
ogłosił Zbawiciel nie zawierało, ani też 
nigdy zawierać nie będzie żadne ludzkie 
posianie. „Uwierzcie Ewangelii1. To Ew an­
gelia jest tą  niesłychanie frapującą nowi­
ną. Obiecuje Królestwo Boże. Nie za 
darmo. Za cenę życia Jezusa. I za cenę 
dostosowania naszego życia do w arunków  
postawionych przez Odkupiciela.

Rozum i serce dyktuje nam  przyjęcie 
Ewangelii. Zawierzenie Jezusowi. Im na­
sza w iara będzie czystsza i gorętsza, tym  
szybciej Jezus będzie mógł zbudować w 
nas podwaliny swego Królestwa.

Ks. A.B.
N u m e r  o d d a n o  do  s k ł a d u :  2 l u t e g o  1988 r .



Kobiety w historii
dziecięctwa Jezusa:

L I
W opracowaniu zam ieszczonym  .ia łam ach naszego tygodnika przed 

lok iem  z okazji M iędzynarodow ego Dnia Kobiet, ukazałem  n iew ias- 
ny w ym ienione w  genealogii Chrystusa. Jak pam iętam y, były wśród  
nich rów nież n iew iasty  grzesz.ie. Obecnie przedstaw ię jedną z ko­
biet zw iązanych z historią dziecięctw a Jezusa; m atkę Poprzednika  
Chrystusow ego — Elżbietę. K obietę jakże inną od tych, o których  
była mowa przed rokiem . R ów nocześnie — w oparciu o przekazy  
trzeciej E w angelii — zw rócę uw agę na jej cnoty i przykład życia, 
tak w aż.ie ala niew iast w szystk ich  czasów. W idoczne są one szcze­
gólnie jasno, gdyż oprom ienione zostały blaskiem  w schodzącego słoń ­
ca — M esjasza.

Opracowanie n in iejsze składam  w szystk im  K obietom  polskim  w  
dniu ich dorocznego św ięta, zam iast sym bolicznego kw iatka. Czynię 
to w  przekona liu , że — zachęcone przykładem  tej n iew iasty  bib lij­
nej — naśladow ać będą jej w iarę i spraw iedliw ość, jej pokorę i 
m ęstw o, tak konieczne każdej kobiecie do w ypełn ienia  w yznaczo­
nego jej przez Stw órcę posłannictw a.

Z araz  n a  w stęp ie  sw ej E w angelii św . Ł ukasz  p isze : „Z a dn i H e ­
roda, k ró la  judzk iego , żył p ew ien  k ap łan  im ien iem  Z ach aria sz  ze 
zm iany  k ap łań sk ie j A b iasza . M iał on za żonę je d n ą  z córek  A arona , 
a  n a  im ię  je j było  E lżb ie ta '1 (Łk 1,5). C h a ra k te ry z u ją c  zaś sy lw etkę  
tej n iew ia s ty  i je j  m ęża, E w an g e lis ta  doda je  n a s tę p n ie : „O bo je  byli 
sp raw ied liw i w obec Boga, p o s tęp u jąc  n ie n a g a n n ie  w ed ług  w szystk ich  
p rzy k azań  i u s taw  P ańsk ich .” (Ł k 1,6). O to n a jw yższa  pochw ała , 
n a jw yższe  odznaczen ie  n ik o m u  d o tąd  n iezn an e j n iew ia s ty  i je j 
m ęża .R zeczyw iście. S iln a  re lig ijność , w zo row a pod  każdym  w zg lę­
dem , cechow ała  życie E lżb ie ty  i Z ach ariasza . N ic też n ie  up o w aż­
n ia  n as  do tw ie rd zen ia , by te n  rodza j pobożności by ł pow szechny  
w  na ro d z ie  iz rae lsk im , n a w e t w  ro d z in ach  k ap łań sk ich . M ożna było 
bow iem  spo tkać  n iek ied y  w ięk szą  sw obodę w  życiu  i obyczajach . 
W śród ich w spó łz iom ków  w ie lu  było  tak ich , k tó rzy  w p raw d z ie  n ie 
chcie li z ryw ać  z B ogiem , a le  p rag n ę li żyć w  zgodzie.

I c h  życ ie  n i e  b y ło  j e d n a k  w o l n e  od  t r o s k  i c i e r p i e ń .  B o w i e m  — j a k  
z a u w a ż a  t r z e c i  E w a n g e l i s t a  — „ n ie  m ie l i  p o t o m s t w a  p o n i e w a ż  E l ż b i e t a  b y ła  
n ie p ło d n a ,  a o b o j e  b y l i  j u ż  'w  p o d e s z ły m  w i e k u "  (Łk 1,7) co j e s z c z e  b a r ­
d z ie j  p o z b a w ia ło  i c h  n a d z i e i  w  t y m  w z g lęd z ie .  B e z d z ie tn o ś c  u w a ż a n a  b o w i e m  
b y ła  u  Ż y d ó w  n i e  t y lk o  za  n ie sz c z ę ś c ie ,  a le  t r a k t o w a n o  j ą  j a k o  k a r ę  Hożą 
za c ię żk ie  p r z e w i n i e n i a .  T o te ż ,  j a k  p o d a j e  l e g e n d a ,  k a p ł a n i  j e ro z o l im s c y  
n ie  c h c i e l i  o o p u ś c i ć  J o a c h i m a  (o jc a  p r z y s z ł e j  B o g a r o d z i c y )  do  z ło żen ia  o f i a ­
r y  w  ś w i ą t y n i ,  g d y ż  w e d ł u g  i c h  m n i e m a n i a  o f i a r a  z ło ż o n a  p r z e z  k a p i a n a  
b e z d z i e tn e g o  n ie  m o g ła  b y ć  m i ł a  B o g u .  J e d n a k  p o b o ż n o ś ć  E l ż b i e ty  i Z a ­
c h a r i a s z a  p r z e t r w a ł a  i t ę  p r ó b ę ,  g a y ż  m i m o  t a k  w i e l k i e g o  d o ś w i a d c z e n i a  
n ie  p r z e s t a l i  ż y ć  s p r a w i e d l i w i e .  M ę ż n ie  z n o s i l i  s w o j e  c i e r p i e n i e .  N ie  n s i e z y  
się  w ię c  d z iw ić ,  że  z a s łu ż y l i  n a  s z c z e g ó ln ie j s z e  d o w o d y  ł a s k a w o s c i  B oże j .  
J e i  z a p o w ie d z i ą  b y ł y  s ło w a  a n i o ł a :  . .Z a c h a r ia s z u . . . .  w y s ł u c h a n a  z o s ta ła
m o d l i t w a  t w o j a ,  i ż o n a  t w o j a ,  E l ż b i e t a ,  u r o d z i  ci s y n a  i n a d a s z  m u  im ię  
J a n ”  (Ł k  1,13).

Z ach ariaszo w i tru d n o  było w  to uw ierzyć . T oteż — zw raca jąc  się 
do w ysłańca  Bożego — rzek ł: ,.Po czym  to 'poznam ? Je s te m  bo­
w iem  s ta ry  i żona m o ja  w  podeszłym  w ie k u ’’ (Ł k 1,18). E lżb ie ta  
n ie  m ia ła  je d n a k  żadnych  w ątp liw o śc i. D usza je j o św iecona św ia ­
tłem  w iary , w n ik n ę ła  g łęb ie j w  ta jem n icze  dziedziny, gdzie św ia t 
p rzy rodzony  s ty k a  się z n ad p rzy ro d zo n y m . D la E lżb ie ty  zaczął się 
now y okres życia. Je d y n ie  serce m a tk i zdoła  po jąć , ja k ie  szczęscie 
p rzepe łn iło  je j duszę n a  w iadom ość, że Stw tórca i ją  pow ołał do 
sw ej służby w  p rzek azy w an iu  now ego życia. I rzeczyw iście. Bo gdy 
d la  Z ach aria sza  ..m inęły  dn i jego służby, odszedł do dom u swego. 
A po ty ch  E lżb ie ta , żona  jego, poczę ła” (Łk 1,24). T ak  d ługo m o d li­
ła  się w raz  z m ężem  o to  szczęście, to też  w  te j chw ili rad o w a ła  
się z całego serca. Co w ięcej. P o w ita ła  to  dziecię jako  znak  szcze­
gó ln iejszej łaskaw ości B ożej. C hyba ty lk o  te  m a tk i, k tó re  tę sk n ią  
za dzieck iem  i m odlą się o nie, p o tra f ią  zrozum ieć, ja k  w ie lk a  r a ­
dość n ap e łn ia ła  serce  E lżbiety .

Z a m i a s t  r o z p o w i a d a ć  w s z y s t k i m  o n a d z w y c z a j n e j  ła sce ,  j a k i e j  od  Boya  
d o z n a ł a ,  E l ż b i e t a  — j a k  r e l a c j o n u j e  św .  Ł u k a s z  — „ u k r y w a ł a  się  p rz e z  p ię ć  
m ie s ię c y ,  m ó w ią c :  „ T a k  m i  u c z y n i ł  P a n  w  d n ia c h ,  k i e d y  w e j r z a ł  n a  m n ie ,  
b y  z d j ą ć  ze  m n i e  h a ń b ę  w ś r ó d  l u d z i ”  ( Ł k  1,25) .Czy b ę d ą c  s t a r a  w s t y ­
dz i ła  s ię  u k a z a ć  lu d z io m ,  b y  n i e  n a r a z i ć  s ię  n a  s z y d e r s t w a ?  N i e p o d o b n a  
p rz y p u ś c i ć ,  b y  t e j  t n i a r y  n i e w i a s t a  c h o c i a ż  n a  c h w i l ę  u le g ła  u c z u c i u  w s t y ­
d u .  W  t y m  p i ę c i o m i e s i ę c z n y m  s k u p i e n i u  p r z e ż y w a ł a  E l ż b i e t a  o t r z y m a n ą  o a  
B o g a  ła sk ę .  I n ie  b a c z ą c  n a  w y r ó ż n i e n i e  j a k i e g o  d o z n a ł a  od  B o g a  d a w a ł a  
w y r a z  s w e j  w ie l k i e j  p o k o r y .  A  w  t y m  o k r e s i e  o d o s o b n i e n i a  o d  ś w i a t a  
z e w n ę t r z n e g o  d a ł a  s y n o w i  s w e m u  w i ę c e j ,  n iż  k i e d y k o lw ie K  m o g ła  je sz c z e  
u c z y n i ć  d la  n ie g o .  C h c ia ła  p o z o s t a ć  s a m a  z d z i e c k i e m  s w y m  p o d  s e r c e m ,  
b y  p o ić  j e g o  d u s z ę  p e ł n i ą  ł a s k  n i c z y m  n i e z m ą c o n e j  b l i s k o sc i  B oga .  W t e a y  
zaś  w  d u s z y  p o p r z e d n i k a  M e s ja s z a  w z r a s t a ł o  u m i ł o w a n i e  s a m o t n o s c i .  R o z ­
w i j a ł a  s ię  w  n i m  t a k ż e  b e z g r a n i c z n a  u f n o ś ć  i z u p e ł n e  o d d a n i e  s ię  P a n u .  
K s z t a ł t o w a ł a  s ię  w i e r n o ś ć  j e g o  p rz e k a z a n e f t i u  m u  p o w o ł a n i u  o r a z  n i e z ło m -  
n o ś ć  w  d ą ż e n i u  do  w y z n a c z o n e g o  ce lu .  k t ó r e  p o d z i w i a m y  w  m m  do  dz is

To. co zostało  w szczepione w  duszę p o p rzed n ik a  C hrystusow ego 
w  p ie rw szy ch  p ięc iu  m iesiącach  jego  życia w  łon ie  m atk i, ro zw i­
nęło się jeszcze pod tch n ien iem  D ucha  Ś w iętego, gdy  M ary ja  n a ­
w iedziła  E lżbietę. B ow iem  „gdy E lżb ie ta  u sły szała  pozdrow ien ie  
M ary i poruszy ło  się dz iec ią tko  w  je j łonie, i E lżb ie ta  n ap e łn io n a  
zosta ła  D uchem  Ś w ię ty m ’’ (Łk 1,41). U św ięcona zosta ła  rów n ież  
dusza  dziec ięcia  jeszcze p rzed  jego  n aro d zen iem . E lżb ie ta  oddała

is to tn ą  p rzysługę  dziecku, k tó re  m ia ła  w ydać n a  św ia t, gdy  p o ­
św ięciła  się p raco m  w  zaciszu  dom ow ym  i ob co w an iu  z B ogiem .

D z ia ł a n i e  D u c h a  Ś w ię t e g o  n ie  p o z w o i l ło  n a  s ieb ie  d ł u g o  c z e k a ć .  B o w ie m  
m a t k a  p o p r z e d n i k a  J e z u s o w e g o  „ z a w o ła ł a  d o n o ś n y m  g ło s e m  i r z e k ł a :  B lo -  
g o s ł a w io n a ś  ty  m ie d z y  n i e w i a s t a m i  i b ł o g o s ł a w i o n y  o w o c  ż y w o t a  tw e g o .  
A  s k ą d ż e  m i  to ,  że  m a t k a  m o j e g o  P a n a  p r z y s z ł a  do  m n i e ? ” (Ł k  1,42—łs). 
T a k  w ię c ,  z a n i m  j e s z c z e  m ó g ł  to  u c z y n i ć  J a n  C h rz c i c i e l  o so b isc ie ,  j e g o  
m a t k a  — o ś w i e c o n a  n a d p r z y r o d z o n y m  ś w i a t ł e m  — ro z g ło s i ła  ś w i a t u  r a d o s n y  
f a k t  w c ie l e n i a  S y n a  B ożego ,  O n a  p i e r w s z a  o g ło s i ła ,  ż e  „ S ło w o  (Boże) c i a ­
łe m  się  s ta ł o  i z a m i e s z k a ł o  m ię d z y  n a m i ”  (J  1,14).

Z ap o w iad a jąc  n a ro d zen ie  P o p rzed n ik a  C hrystusow ego, pow iedzia ł 
an io ł Z ach ariaszo w i: „W ielu z jego n a ro d zen ia  rad o w ać  się będzie 
(Łk l,14b). P ro ro c tw o  to  w ypełn iło  się dosłow nie. P raw d z iw ie  b o ­
w iem  rad o sn y  by ł dzień  d la  E lżb ie ty  i je j m ęża , gdy  trzy m a ła  n a  
ręk u  now onarodzone  dziecię. A le n ie  ty lko . Bo gdy „usłyszeli sa- 
siedzi i k rew n i je j, że P an  okazał je j w ie lk ie  m iłosierdzie,... c ie­
szyli się razem  z n ią ” (Łk 1,58). C ieszyli s ię  w szyscy  ludzie , gdyż 
naro d zen ie  Ja n a  C hrzcic ie la  s tanow iło  zapow iedź  b lisk iego  p rzy jśc ia  
obiecanego Z baw iciela .

Od chw ili n a d a n ia  dziec ięciu  im ien ia  n ie  z n a jd u jem y  ju ż  w  
B iblii w zm iank i o E lżbiecie. R az ty lko  B óg-C z.ow iek w spom ina  p o ­
śred n io  o sw oim  P o p rzed n ik u  i jego  m atce, m ó w iąc : ,,N ie p o w sta ł 
z tych . k tó rzy  z n iew ia s t się rodzą, w iększy  od J a n a  C hrzcic iela  
(M t l l . l l a ) .

* *

*
W p atrzo n e  w  św ie tlan y  p rzy k ład  m a tk i J a n a  C hrzcic ie la  — E lż­

biety, n iew ias ty  ch rześc ijań sk ie  w in n y  przez całe życie naśiadow ac  
je j postępow an ie . B ow iem  ty lko  pod  tym  w a ru n k ie m  n ie  sp rzen ie ­
w ie rzą  się sw em u  po słan n ic tw u .

P rzed e  w szystk im  na jw ięk szy m  ich o b ow iązk iem  je s t to, by  były 
..sp raw ied liw e w obec Boga, p o s tęp u jąc  n ien ag a n n ie  w ed łu g  w szy st­
k ich  p rzy k azań  i u staw  P a ń sk ic h ” iŁ k  1,6). S tan o w i to  n a jlep sze  
p rzyg o to w an ie  do uczestn iczen ia  w  w ie lk ie j łasce B ożej, ja k ą  je s t 
p rzek azy w an ie  now ego życia, będącego p a rty cy p o w an iem  w e w szech ­
m ocy S tw órcy . W zorow a re lig ijność  m a być fu n d a m e n te m  m ac ie ­
rzyństw a .

W szczególn iejszy  sposób w in n y  k o b ie ty  w stęp o w ać  w  s iad y  E lż­
b ie ty  w o k res ie  tych  m iesięcy, gdy v n ich  i .zależnie od n ich  roz­
w ija  się now e życie. T en  bow iem  czas je s t bardzo  w ażn \ n ie  t. 'lk o  
dla u k sz ta łto w an ia  duszy  dziecka, a le i cielesnego rozw oju  now ej 
isto ty . B ow iem  ciało i dusza kob ie ty  w  s tan ie  b łogosław ionym  są 
n a rzęd z iam i S tw órcy . D latego im  ko b ie ta  je s t  w ie rn ie jsz ą  s łużeb­
n icą  P ań sk ą , o ty le  b ęd z ie  rów n ież  lepszą  m a tk ą  sw'ego dz iec ię ­
cia. N ie da  się bow iem  zaprzeczyć, że dusze  dzieci przychodzących  
n a  św ia t w yposażone są  w  zb ió r cech odziedziczonych  po  m atce, 
w y raża jący ch  się w  ich dobrych , lub  złych sk łonnościach . D latego 
n a leży  p rzyznać  słuszność słow om  de M aistre , k tó ry  p o w iedz ia ł: 
..Gdy rę k a  m a tk i ch rześc ijań sk ie j naznaczy  czoło dziecka boskim  
p ie tn em  (...), n igdy  n ie  zaciąży  na  n im  rę k a  w y s tę p k u ”.

N azw ał k toś ko b ie tę  „ k ap ła n k ą  ogn iska  dom ow ego”, gdyż k o le j­
nym  je j zad an iem  je s t pom oc d la  w szystk ich  członków  rod z in y  w  
n aw iązan iu  k o n ta k tu  z B ogiem . T en k o n ta k t w in ien  n a s tąp ić  je sz ­
cze p rzed  n a ro d zen iem  dziec ięcia  przez życie jego m a tk i w  s tan ie  
lask i Bożej. B ow iem  życie w  ciszy i skujpieniu — tak , ja k  postę ­
p o w a ła  E lżb ie ta  — stan o w i n a jlep sze  p rzyg o to w an ie  do łask i m a ­
c ie rzyństw a . K o le jn y m  k o n tak tem  z B ogiem  b ędz ie  d la  dziecka sak ­
ra m e n t ch rz tu  św iętego, będący odrodzeniem  jego duszy d la  życia 
w iecznego. U trw a len iem  tego k o n ta k tu  b ęd z ie  n a s tę p n ie  m od litw a  
dziecka z m atk ą , p row adzen ie  go do św ią tyn i, p rzygo tow ane j do 
sak ram en tó w  P o k u ty  i E u ch ary s tii a  w reszcie  w ych o w an ie  i w y ­
k sz ta łcen ie  wr d u ch u  ch rześc ijań sk im .

O by ja k  n a jw ięce j kob ie t w  ten  sposób n aś lad u jący ch  E lżb ie tę  
było w  naszym  K oście le  i w  naszej O jczyźnie

Ks. JAN KUCZEK

B e m a i d o  S t rozz i ,  N a w i e d z e n ie



Z  życia naszego Kościoła

Adwentowe dni skupienia w Katedrze Wrocławskiej
W  d n iu  16 g ru d n ia , w  m u ra c h  zaby tkow ej, 

X III-w ieczn e j k a te d ry  pw . sw . M arii M ag­
da len y  odbyły  s ię  rek o lek c je  ad w en to w e d la  
d u ch o w ień stw a  d iecezji w ro c ław sk ie j.

R ek o lek c jo n is tą  tegorocznych rozw ażań  d la  
b isk u p ó w  o raz  księży  by ł ks. in fu ła t R om an 
Skrzypczak , p roboszcz i dz iekan  d ek an a tu  
poznańskiego.

R ozw ażan ia  i n au k i ad w en to w e p o p rzed z i­
ła  spow iedź św . d la  k sięży  o raz  M sza św. 
k o n ce leb ro w an a  przez  o rd y n a riu sza  d iecezji 
w roc ław sk ie j b isk u p a  W iesław a Skołuckiego, 
ks. b isk u p a  su frag an a  Z y g m u n ta  K o ra lew ­
skiego o raz  ks. in fu ła ta  R o m an a  S k rzypcza­
ka. T em at p ierw szego  k azan ia  rek o lek cy jn e ­
go dotyczy ł godnego p rzeży w an ia  A dw en tu  
p rzez  każdego  w ierzącego , a  szczególnie p rzez  
naszych  duszpasterzy . R eko lek c jo n is ta  z a a k ­
cen to w ał szczególnie fak t, że  czas, w  k tó ­
ry m  przyszło  k ap łan o m  pracow ać, n ie  je s t 
ła tw y  i w in ien  być w y p ełn io n y  m o d litw ą  i 
p ra c ą  d la  zb aw ien ia  dusz poleconych n a ­
szej opiece.

W  pom ieszczen iach  K u rii B iskup ie j odby ­
ło się sp o tk an ie  z B iskupem  O rdy n ariu szem  
o raz  z B iskupem  S u frag an em . P a s te rz  d ie ­
cezji w  p o uczającej w ypow iedzi po ruszy ł 
w ie le  w ażnych  sp raw , w śró d  k tó rych  n a j­
is to tn ie jsze  p ro b lem y  dotyczyły:

— kapłana jako przykładu postawy 
moralnej,

— kapłana jako człowieka wiedzy,
— kapłana jako człowieka całkowi­

tego zaangażowania w pracy dusz­
pasterskiej.

W d ru g ie j części sw ej w ypow iedzi B iskup 
O rd y n ariu sz  p rzed s taw ił p lan  p racy  ca łe j d ie ­
cezji, d ek an a tó w  o raz  poszczególnych p a ra fii. 
A oto n a jw ażn ie jsze  sp ra w y  tu  poruszone-

— w lutym — rekolekcje wielko­
postne dla duchowieństwa diecezji 
wrocławskiej;

— w kwietniu — konferencje deka- 
nalne i kondekanalne;

— w maju — posiedzenie Rady Die­
cezjalnej;

— czerwiec — miesiącem misji para­
fialnych;

— w lipcu — zgromadzenie wszyst­
kich wiernych Kościoła Polskoka-

tolickiego dnia 22 lipca na dzięk­
czynieniu pod wspólnym hasłem: 
„Oddajemy wszystko Bogu w  
służbie braciom”.

W pozostałych  m iesiącach  p ra c a  rów nież  
p rzeb iegać  będzie  pod zn ak iem  działalności 
d u szp as te rsk o -p a tr io ty czn e j.

P rzed  każd y m  k ap łan e m  w  nasze j d iecezji 
je s t p racy  dużo, należy  w ięc m odlić się  o 
siły  i łaskę  p o trzeb n e  w  rea lizo w an iu  n a ­
k reś lan eg o  p la n u  p racy  i służby  d la  Boga, 
K ościoła i um iło w an e j O jczyzny.

P o  k o n fe ren c ji w y w iąza ła  s ię  dyskusja , 
w  k tó re j głos z a b ra li: bp  Z ygm un t K o ra ­
lew sk i, ks. d z iekan  W ładysław  P uszczyńsk i, 
ks. d z iekan  S tan is ław  Bosy, ks. in fu ła t R o­
m an  S krzypczak , ks. S tan is ław  S taw ow czyk  i 
in.

D la ra to w a n ia  bezcennego zab y tk u  k lasy  
zerow ej, ja k im  je s t k a te d ra  w roc ław ska , p o ­
w o łany  zosta ł z in ic ja ty w y  b p a  o rd y n a r iu ­
sza W iesław a Skołuckiego, O gólnokościelny 
K o m ite t ra to w a n ia  i S zybkiej R enow acji 
K a ted ry . K sięża zad ek la ro w ali ro zp ro w ad za ­
n ie  ceg ie łek  n a  ten  cel n a  te re n ie  sw oich  
p a ra f ii, a le  w  im ien iu  K ościoła p ro s im y  ca łą  
społeczność po lsk o k a to lick ą  oraz  ludzi o f ia r­
nego se rca  o pom oc m a te ria ln ą , by  ten  p ię k ­
ny  o b iek t s a k ra ln y  m ógł p rzez  n a s tęp n e  
dziesięcio lecia  służyć ch w ale  P an a .

K an c le rz  K u rii B iskup ie j, ks. D an ie l O le- 
sińsk i, w  im ien iu  księży  b isk u p ó w  oraz 
d u ch o w ień stw a  p rze s ła ł n a  ręce  P ierw szego  
B isk u p a  T adeusza  R. M ajew sk iego  sp ec ja ln y  
te leg ram  z w y razam i czci i szacu n k u  d la  
Z w ierzch n ik a  K ościoła.

R eko lekcje  ad w en to w e  zakończyły  się  n a ­
bożeństw em  eucharystycznym .

Ks. STANISŁAW  BOSV

A oto adres, na który  przesyłać można ofiary na renowację katedry
w rocław skiej:

K uria Biskupia Diecezji W rocławskiej 
Kościoła Polskokatolickiego 
50—123 Wrocław 
ul. Oławska 19

(z dopiskiem : Na rem ont katedry)

Czy jesteś już posiadaczem 
Kalendarza Katolickiego 1988?

Jeżeli n ie ma w  T w oim  domu, drogi Czytelniku. Kalendarza K a­
tolickiego na rok 1988. m ożesz go otrzym ać, przesyłając do nas 
zam ów ienie. Cena K alendarza w ynosi tylko 260 zt.

K a le n d a rz  K ato lick i zao p a trzo n y  je s t  w  p iękną , b a rw n ą  o k ładka
o tem a ty ce  re lig ijn e j. J e s t  to zn ak o m ita  pozycja  k siążk o w a d la  Każ­
dego. k to  .in teresu je  s ię  re lig ią . ek um en ia . l i te ra tu ra  p t.-kną i h is*° 
r i ą  K ażdy  zn a jd z ie  w  n im  coś 'd la  .siebie, tak że  i n as i na im lodsi
C zytelncy.

O bjętość K a len d a rza  w ynosi 310 stron .
*

Prosim y o w ypełn ien ie  zam ów ienia i przesianie pod adresem :
A dm inistracja Instytutu W ydaw niczego
im. Andrzeja Frycza M odrzew skiego
ul. J. D ąbrowskiego 60
02-561 W arszawa

W ysyłka n as tąp i za  za liczen iem  pocztow ym .

Z A M Ó W I E N I E

(Im ię  i n azw isko  zam aw iającego)

(ad res: u lica, n r  dom u. n r  m ieszkań  :a. m iasto , kod. 
w o jew ództw o , w ieś)

Z a m a u ia m  ..................  e g t. K a ten d a rza  KatO lick
n a  ro k  1988
W ysyłka n as tąp i za  za liczen iem  pocztow ym .

tpodpis zam aw iającego)



Piątek

D R O G A  K R ZY ŻO W A
VII. Jezus upada po raz drugi

„Ogarnęła je  senność i w s zy s tk ie  za sn ę ły” (M t 25,5)
„C zuw a jc ie  za te m  w  ka żd e j  chw il i  i módlcie  się, abyście  mogli  

u n ikn ą ć  tego w szys tk iego ,  co nastąp i .i ostać się p rzed  S y n e m  C zło­
w ie c z y m " (Ł k  21,35— 36).

..Ból ra n  i up ływ  k rw i, coraz w iększy  z każd y m  k ro k iem  na 
Jego  drodze, sp ra w ia ją , że Jego  członki znow u o m d lew a ją  i u p ad a  
na ziem ię.
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Cóż O n tak iego  uczynił, żeby na  to w szystko  zasłużyć? O to n a ­

g ro d a  o trzy m an a  przez  ta k  d ługo w yg lądanego  M esjasza  od w y b ra ­
nego ludu , dzieci Iz rae la . W iem , co odpow iedzieć  m am . O n u p ad a  
d la tego , że ja  upad łem . Z now u upad łem . D obrze w iem , że bez T w o ­
je j łask i, P an ie , n ie  m ogę się u trzy m ać  p rzy  życiu ; i zdaw ało  m : 
się. że je s tem  b lisko  T w oich sa k ra m e n tó w ; a  je d n a k  pom im o cho ­
dzen ia  n a  m szę i w y p e łn ian ia  obow iązków  znow u  je s te m  bez łaski. 
Czyż to n ie  d la tego , że w yzby łem  się du ch a  pobożności i zb liży łem  
się do św ię ty ch  T w oich  obrzędów  w  sposób zim ny, fo rm aln y , bez 
w ew nętrznego  uczuc ia?  S ta łem  się le tn i. Ł udz iłem  się, że ju ż  się 
skończył bój życia, i czu łem  się  bezpieczny. N ie m ia łem  żyw ej w ia ­
ry, n ie  w id z ia łem  sp raw  ducha. P rzy ch o d z iłem  do kościo ła  z n aw y ­
ku i po to, żeby  in n i to w idzie li. P o w in ien em  się odrodzić, żyć 
w ia rą , n ad z ie ją  i m iło śc ią ; a le  m y śla łem  w ięcej o ty m  św iecie  niż 
o św iecie  p rzyszłym  i w  końcu  zap o m n ia łem  o tym , że je s tem  S łu ­
gą Bożym , i  zacząłem  kroczyć szeroką  drogą, k tó ra  n a  za tracen ie  
w iedzie , a  n ie  w ą sk ą  śc ieżką  p ro w ad zącą  do żyw ota. I ta k  o d p a d ­
łem  od C ieb ie”.

Jo h n  H en ry  N ew m an . R ozm yś la n ia  i m o d l i tw y

VIII. Jezus upomina córki jerozolim skie

„ C zem uż to w id z is z  źdźb ło  w  o ku  brata twego, a belki w e  w ła s ­
n y m  o ku  nie  dostrzegasz? Jakże  to  m o żesz  pow iedzieć  bratu  sw em u :  
Bracie, pozw ól,  w y jm ę  źdźbło , k tóre  m a sz  w  o k u  — podczas gdy  
belk i  w e  w ła s n y m  o k u  nie dostrzegasz? O b łu d n ik u !  W y j m i j  n a j ­
p ie rw  be lkę  z  w łasnego  o k a ; w te d y  dopiero u zy ska sz  do bry  w zro k  
i będziesz m ó g ł  w y ją ć  źdźb ło  z  oka  brata sw eg o” (Łk 6,41—42).

,.Na w idok  c ie rp ień  Jezu sa  św ią to b liw e  n iew ia s ty  p rzen ik n ą ł tak i 
ból ,że p łaczą  i b ia d a ją  n ad  N im , n ie  bacząc n a  to, -co je  m oże 
za to spo tkać. O dw róciw szy  się do n ich , Jezu s rzek ł: Córki je ro ­
zol im skie ,  nie płaczcie nade m n ą ;  płaczcie  raczej nad sobą i nad  
dz iećm i w a szy m i!

A ch, czy to  m ożliw e, P an ie , żebym  ja  się  o kaza ł jed n y m  z tych  
dzieci, n ad  k tó ry m : m a tk o m  ich k aza łeś  p łak ać ?  N ie płaczcie  nade  
m n ą  — m ów iłeś — bo ja  je s te m  B a ra n k ie m  B o ż y m  i z  w ła sn e j  
w oli daję zadośćuczyn ien ie  za grzechy  świata. Cierpię teraz, ale 
będę tr iu m fo w a ł ,  te dusze, za k tóre  u m ieram , będą albo m o im i  n a j ­
d ro ż szym i przy jac ió łm i,  albo m o im i  n a jza ża r tszym i w rogam i.  Czy 
to m ożliw e? P an ie , n ie  m ogę o g arn ąć  te j s tra sz liw e j m yśli, że Ty 
rzeczyw iście  p łak a łeś  n ad e  m ną  — p łak a łe ś  n ad e  m n ą  tak , ja k  p ła ­
k a łeś  n ad  Je rozo lim ą . Czy m ożliw e, żebym  ja  był jed n y m  z o d ­
rzuconych? Czy m ożliw e, żebym  ja  z 'T w o je j  m ęk i i śm ierc i od ­
n iósł szkodę, a n ie  d o b ro?  O, n ie  odchodź ode m n ie! N a bard zo  złej 
je s tem  drodze. T ak  w ie le  je s t w e m n ie  zła. N iew iele  w e m n ie  ow ego 
pow ażnego, dzielnego  ducha, k tó ry  m ógłby  złu  p rzec iw staw ić . P a ­
nie, co będzie  ze m n ą?  T ak  m i je s t tru d n o  w ygnać złego du ch a  
z m ego se rca . Tylko Ty m ożesz sk u teczn ie  go u su n ą ć 1’.

UJ
O
O
Q£

«/3

Z
>z
N
O
u .

Si
8

KRAJ

U l

U
O
o ć
s ć
w

€
>
Z
NI
O
lL"
<a:
OUl
UJ
h

L J

U
‘O
0£

t o

€
>z
NU

P r e z e s  N a r o d o w e g o  B a n k u  
Po ls k ie g o ,  W ł a d y s ł a w  B a k a ,  
p o i n f o r m o w a ł ,  że  s to p a  in f l a c j i  
w  u b ie g ły m  r o k u  w y n io s ła  
26—27 p ro c . ,  a  w ty m  r o k u  
s ięg n ie  -12— 1-f proc .

P o m i m o  r e a l i z a c j i  od  t r z e c h  
l a t  p r o g r a m u  r o z w o j u  f a r m a ­
c j i ,  k t ó r y  m ia ł  się  s t a ć  p a ­
n a c e u m  n a  s ze re g  k ło p o t ó w  
k r a j o w e g o  p r z e m y s ł u  f a r m a ­
c e u t y c z n e g o ,  s y g n a ły  d o c h o ­
d z ąc e  z a p t e k  i z p l a c ó w e k  
le c z n ic tw a  z a m k n i ę t e g o  ś w i a d ­
czą ,  że p r o b l e m ó w  z l e ­
k a m i  j e s t  c o r a z  w ię ce j ,  a  
w p r o w a d z a n i e  w  ż y c ie  t e j  u -  
c h w a ł y  o p ó ź n io n e  j e s t  o p ó ł ­
to r a  ro k u .  ,

S y t u a c j ę  d e m o g r a f i c z n ą  P o ls k i  
w 1987 r. c h a r a k t e r y z o w a ł o  
da lsz e  o s łab i en ie  t e m p a  p r z y ­
r o s t u  lu d n o ś c i ,  t r w a j ą c e  n i e ­
p r z e r w a n i e  od  1984 r .  W e d ł u g  
o r i e n t a c y j n y c h  s z a c u n k ó w  GUS 
l ic zba  lu d n o ś c i  P o ls k i  31 X I I  
u b .  r. w y n o s i ł a  37 m i n  761 
ty s .  W m i n i o n y m  ro k u  l ic zba  
u r o d z e ń  w y n io s ł a  ok .  602 i b y ­
ła  o 32 tv s .  n iż sza  n iż  w 
1986

FSO w y p r o d u k u j e  w  b i e ż ą ­
c y m  r o k u  115 tys .  s a m o c h o d ó w ,  
w  t y m  50 ty s .  p o lo n e z ó w .  O 
n a s t ę p c y  125 p o f ic ja ln ie  n a ­
d a l  c icho ,  ch o ć  p r a s a  t o k i j ­
s k a  p o i n f o r m o w a ł a ,  że J a p o ­
n ia  j e s t  ju ż  g o to w a  do  p o d ­
p i s a n i a  k o n t r a k t u  l i c e n c y j n e ­
go n a  p r o d u k c j ę  w  P o ls ce  120 
ty s .  ro c z n ie  s a m o c h o d ó w  f i r ­
m y  , ,D a ih a t s u ” . W  W a r s z a w ie  
t r w a j ą  r o z m o w y  z F i a t e m ” , 
w p ły n ę ł a  t e ż  o f e r t a  „Volvo**.

W Mu ze u n  N a r o d o w y m  w e 
W ro c ła w i u  o t w a r t o  m o n o g r a ­
f ic z n ą  w y s t a w ę  t w ó rc z o ś c i  A r ­
t u r a  G r o t t g e r a  o ra z  W ystaw ę  
„W  k r ę g u  G r o t t g e r a .  N a u c z y ­
c ie le ,  p rz y j a c i e l e ,  w spó łcześn i* ’. 
N a  w y s t a w i e  m o n o g r a f i c z n e j  
z g r o m a d z o n o  k i l k a s e t  p ra c :  
o b ra z ó w ,  a k w a r e l ,  r y s u n k ó w  i 
k a r t o n ó w  r y s u n k o w y c h ,  w y p o ­
ż y c z o n y c h  z m u z e ó w  p o ls k ic h  
i z a g r a n i c z n y c h .  W y s t a w a  „W  
k r ę g u  G r o t t g e r a ”  o b e jm ie  ok.  
140 o b r a z ó w  o le jn y c h ,  a k w a ­
re l  i rz e źb  p o l s k i c h  a r t y s t ó w  
w s p ó ł c z e s n y c h  G r o t tg e r o w i .  
W y s t a w a  z o r g a n i z o w a n a  z o s t a ­
ła  w  150. ro c z n ic ę  ś m ie rc i  
a r t y s t y .

P o  r a z  p i e r w s z y  p r z y b y ł a  do  
P o l s k i  n a  g o ś c in n e  w y s t ę p y  
I z r a e l s k a  O r k i e s t r a  S y m f o ­
n i c z n a .  Z e s p ó l  t e n  d z ia ła  o d  
1936 r. z o s t a ł  w ó w c z a s  z a ł o ­
ż o n y  p r z e z  p o l s k ie g o  s k r z y p ­
k a ,  B r o n i s ł a w a  H u b e r m a n a ,  a  
dz iś  c ie sz y  się  m i ę d z y n a r o ­
d o w ą  s ł a w ą .

O d d z ie s ię c iu  l a t  d y r e k t o ­
r e m  m u z y c z n y m  o r k i e s t r y  j e s t  
Z u b i n  M eh ta .
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K zeźba  p o r t r e t o w a  — te n
w ła ś n i e  g a t u n e k  tw ó rc z o ś c i
r e p r e z e n t u j e  i n t e r e s u j ą c a  p r a ­
ca  Zof ii  D ą b r o w s k i e j  p t ,  „ K o ­
p e r n i k ” ,

N i e z w y k ł e g o  o d k y c i a  d o k o n a ­
no w  j e d n e j  z  b i b l i o t e k  U n i ­
w e r s y t e t u  H a r v a r d z k i e g o  
C a m b r id g e :  z n a le z io n o  ducie
p o ż ó ł k ł e  k a r t k i  z  K a l e n d a r z a  
K r a k o w s k i e g o  n a  r o k  1494, 
w y d a n e g o  w  j ę z y k u  n i e m i e c ­
k i m  w  1493 r. Z ł o i o n e  na  
c z w o r o  k a r t k i  w z m a c n i a ł y  o - 
k ł a d k i  k s i ą ż k i  z n a j d u j ą c e j  
się to k s i ę g o z b io r z e  b ib l io t e k i .  
P o  r o z ł o ż e n i u  na  k a r t k a c h  
z n a le z io n o  8 s t r o n  z 12- k a r t - 
k o w e g o  K a l e n d a r z a  K r a k o w ­
sk ieg o .  Z a w i e r a ł  o n  p r o g n o z y  
p o g o d y ,  p r z e p o w i e d n i e  z a ć ­
m i e ń  p la n e t  o raz  h o r o s k o p y  
a s t r o lo g ic z n e .  W X V  w i e k u  
k a r t k i  s t a r y c h  k a l e n d a r z y  w y ­
k o r z y s t y w a n o  c z ę s to  d o  o p r a ­
w y  k s i ą ż e k .

W e d ł u g  o p u b l i k o w a n e g o  w  
W a s z y n g t o n i e  d o r o c z n e g o  r a ­
p o r t u  o p r a c o w a n e g o  p r z e z  
b y łą  p r a w n i c z k ę  F e d e r a l n e j  
A g e n c j i  ds.  K o n t r o l i  Z b r o j e ń  
i R o z b r o je n i a  R u t h  L e g a r  S i - 
v a r d ,  w s z y s t k i e  k r a j e  ś w ia t a  
w y d a ł y  w  u b i e g ł y m  r o k u  n a  
z b r o j e n i a  i i n n e  c e l e  w o j s k o ­
w e  r e k o r d o w ą  s u m ę  930 m Id  
d o la r ó w .  S i v a r d  o b l i c z y ła ,  że  
w  k a ż d e j  m i n u c i e  u b .  r o k u  
w y d a w a n o  n a  ce l e  w o j s k o w e  
1,8 m i n  d o la r ó w .  D o k u m e n t  
p o d a j e  t e ż ,  ż e  w  r o k u  1987 
t r w a ł y  na  c a ł y m  ś w ie c i e  22 
k o n f l i k t y  w o j e n n e ,  co r ó w ­
n ie ż  j e s t  s m u t n y m  r e k o r d e m .  
Ł ą c z n a  l ic zba  o f ia r  ś m i e r t e l ­
n y c h ,  j a k i e  p o c h ł o n ę ł y  te  
k o n f l i k t y ,  w y n o s i  d o t y c h c z a s  
2,2 m i n  osób ,  z c z e g o  aż  64° 0 
s ta n o w i ła  l u d n o ś ć  c y w i ln a .  
J e d n a k ż e  w  u b . r . z a n o t o w a ­
n o  t e ż  w ie l e  z j a w i s k  p o z y t y w ­
n y c h ,  z m i e r z a j ą c y c h  w  k i e ­
r u n k u  u m o c n i e n i a  p o k o j u .

W M o s k w i e  p o w s ta ł a  p i e r w s z a  
p r y w a t n a  f u n d a c j a  m i ę d z y n a ­
r o d o w a  n a  r z e c z  p r z e ż y c i a  i 
r o z w o j u  lu d z k o ś c i ,  z b i u r a m i  
w  Z S R R ,  U S A  i S z w e c j i , n i e ­
z a l e ż n a  o d  r z ą d ó w ,  o r g a n i z a c j i  
p o l i t y c z n y c h  i  u g r u p o w a ń  r e ­
l i g i j n y c h .  W  z a r z ą d z i e  f u n d a ­
c j i  z n a l e ź l i  się ze  s t r o n y  a m e ­
r y k a ń s k i e j  m . i n . S u s a n  E i s e n ­
h o w e r ,  R o b e r t  M c N a m a r a  i 
A r n a u d  H a m m e r ,  a  z  r a d z i e c ­
k i e j  m . in .  A n d r i e j  S a c h a r o w ,  
T a t i a n a  Z a s ł a w s k a .  Z  o r g a n i ­
z a t o r a m i  F u n d a c j i  s p o t k a ł  się  
M. G o r b a c z o w  ( r o z m o w a  t r w a ­
ła 3 g o d z in y ) .

K o m i t e t  i n f o r m c y j n y  w  s p r a ­
w ie  Ż .ydów  r a d z i e c k i e g o  p o ­
c h o d z e n ia  z n a j d u j ą c y  się  w  
J e r o z o l im ie  p o i n f o r m o w a ł , że  
w  r o k u  1987 l i c z b a  e m i g r a n t ó w  
ż y d o w s k i c h  z Z S R R  w y n i o s ł a  
f 068 osób .  c z y l i  d z i e s i ę c i o ­
k r o t n i e  w i ę c e j  n i ż  w  r o k u  p o ­
p r z e d n i m .  T y l k o  1/4 z  n i c h  
z d e c y d o w a ł a  s ię  n a  o s ied l en ie  
w  I z ra e lu ,  w i ę k s z o ś ć  w y b r a ł a  
S t a n y  Z j e d n o c z o n e .

Czy k ie d y ś  z a m i a s t  f i a t e m  125p 
b ę d z i e m y  je ź d z ić  t a k i m  s a m o ­
c h o d e m ?  F i r m a  , ,V o lvo”  o b o k  
„ F i a t a ”  w ła ś n ie  i . .D a ih a t s u ” 
zg łosi ła  s t r o n i e  p o l s k ie j  o f e r t ę  
p o d p i s a n i a  u m o w y  l i c e n c y j n e j  
n a  p r o d u k c j ę  s w y c h  s a m o c h o ­
d ó w ,  c h o ć  i t a k  n a  r a z ie  n a  
r e a l i z a c j ę  „ c z a r u  c z t e r e c h  k ó ­
ł e k ” t r z e b a  by  c z a ro d z i e j s k i e j  
ró ż d ż k i  j a k i e j ś  w różk i . . .

Jo h n  H en ry  N ew m an, R ozm yś lan ia  i m o d l i tw y • W TELEGRAFICZNYM SKRÓCIE •
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Z  zagadnień dogmatyki katolickiej

Pan mój i Bóg mój
P rzed  tygodn iem  om ów iliśm y 

p ie rw sze  z jaw ien ie  się Jezu sa  
Z m artw y ch w sta łeg o  w śród  dzie­
sięciu  A posto łów  w  W ieczern iku . 
Było to  w  n iedz ie lę  W ielkanoc­
ną. Z d ra jc a  Jezu sa  Ju d a sz  ju ż  n ie  
żył, a  Tom asz, zw any  D ydym us, 
n ie  by ł obecny. G dy w ięc po 
pow rocie  do W ieczern ika  ko ledzy 
pełn i radości ch w a lili się, że 
odw iedził ich zm artw y ch w sta ły  
Jezus, T om asz rzek i tw a rd o : 
..Jeżeli n a  Jego  ręk ach  n ie  zo­
baczę śladu  gw oździ i n ie  w łożę 
p a lca  m ego w  m iejsce  gw oździ 
i n ie  w łożę ręk i m ojej w  bok 
Jego  n ie  u w ie rzę '’. M inęło osiem  
dni. K iedy  uczniow ie znow u byli 
razem  w e w n ą trz  dom u, a T o­
m asz z n im i, Jezu s  s ta n ą ł po ­
środku  zgrom adzonych  i pow ­
tórzy ł w ypow iedz iane  p rzed  ty­
godniem  pozd row ien ie : „Pokój
w am ! N astęp n ie  rzecze do To­
m asza: P odn ieś pa lec  sw ój i zo­
bacz ręce m oje. W yciągnij sw o ją  
ręk ę  i w łóż ją  w  bok  m ój i n ie  
bądź n ied o w ia rk iem , lecz w ie­
rzącym ! A T om asz u p a d ł za ­
w stydzony  n a  ko lan a  i zaw oła ł: 
P an  m ój i Bóg m ój! A n a  to  J e ­
zus: U w ierzy łeś T om aszu, bo 
m nie zobaczyłeś. B łogosław ieni

ci, k tó rzy  m n ie  n ie  w idz ie li a 
uw ierzy li" .

Jezu s zgan ił T om asza za n ie ­
dow iarstw o , a le przez w iek i ty ­
siące ludzi b ęd ą  tem u  aposto ło ­
wi dziękow ać za upór. Z m usił on 
bow iem  ukochanego  M istrza, by 
jeszcze raz p rzyszed ł do W ieczer­
n ik a  w  w id z ia ln e j postaci u w ie l­
b ionego c ia ła  i udow odn ił sw oją  
realność. Z a trzy m ał n a  sw oim  
ciele pięć św ię tych  ran  obu rą k  
i stó p  o raz  boku, by zaw sze 
p rzypom inały , ja k  w ie lk ą  cenę 
zap łac ił za n asze  zbaw ien ie . Są 
one d la  C h ry stu sa  dodatkow ym  
pow odem  do chw ały . D la n as  i 
d la  w szystk ich  pokoleń  są  dow o­
dem  tożsam ości Jezu sa  i p ra w ­
dziw ości Jego  słów. Ś w ię ty  P a ­
w eł A postoł, w  sw oje j k a te c h e ­
zie, zm artw y ch w s tan ie  Jezu sa  u- 
czyni fu n d am en tem  i ręk o jm ią  
w iary . B ędziem y om aw iać  P aw - 
łow ą a rg u m en tac ję  w  .jednej z 
na jb liższych  gaw ęd.

C hrystus pokazał T om aszow i 
p rzeb ite  ręce  i bok. U czynił to 
z m yślą  o nas w szystk ich , o „mi­
lionach  uczniów , k tó rzy  m a ją  
często te  sam e w ątp liw ości, co 
,,n iew ie rn y "  Tom asz. T ak  często

dom agam y się m ożliw ości spraw T- 
d zen ia  w zrok iem  i do tyk iem  
p raw d  w iary , i to pod groźbą 
o dstępstw a . .,Je ś li n ie  zobaczę i 
n ie  do tknę , n ie  u w ierzę" — po­
w ta rz a ją  za T om aszem  podobni 
jem u  ludzi. A przecież ta k  w zrok, 
ja k  też dotyk, n ie  m ów ią  nam  
zaw sze p raw dy . R ozw ieszony nad  
naszym i g łow am i przew ód  e lek ­
tryczny  n ie  o b jaw ia  potęgi, ja k a  
przez  n iego  płyn ie , d la  naszych  
oczu. S iedzące na  n im  bezpiecz­
n ie  p ta k i w y d a ją  się przeczyć 
śm ierc ionośnej sile, zam k n ię te j w  
a lum in iow ej czy m iedz iane j lin ­
ce. N iew ielu  je d n a k  rozum nych  
ludzi odw ażyłoby  się p róbow ać  
p a lcem  praw dziw ośc i słów  uczo­
nych. C zem u a k u ra t n ie  m ie li­
byśm y w ierzyć  Jezusow i, skoro  
ty lo k ro tn ie  w y staw ia li Go na 
p ró b ę  jego uczn iow ie?

Ś w ię te  C h rystu sow e sty g m aty  
n a  u w ie lb ionym  ciele — to ró w ­
n ież  n a u k a  d la  w szystk ich  w ie ­
rzących, by n ie  u n ik a li za  w szel­
k ą  cenę c ie rp ien ia . C h rześc ija ­
n in  m usi być odw ażnym  żo łn ie ­
rzem  uw ielb ionego  M istrza. Ż oł­
n ie rzem  niosącym  św ia tu  życie, 
radość E w angelii C hrystusow ej.

Ten żo łn ierz  n ie  zad a je  ran , 
a le  ch ę tn ie  n a d s ta w ia  w łasne  
ciało w  ob ron ie  b liźnich . K oś­
cioła i O jczyzny. ,,Czyż n ie  t r z e ­
ba było, aby  C hrystu s c ie rp ia ł 
i ta k  w szed ł do chw ały  sw o je j?
— zap y ta ł B oski M istrz  Ł ukasza  
i K leofasa. P odobn ie  w o ła ją  je ­
go rany . Czyż n ie  trz e b a  i n am  
w iele  cierp ieć, aby  zasłużyć na  
chw ałę  podobną do te j. k tó rą  u- 
zyskał Jezu s?  W ete ran i w o jenn i 
ch lu b ią  się b liznam i, k tó re  
św iadczą, ja k  odw ażn ie  staw ia li 
czoła n iep rzy jac ie low i. C ie rp ie ­
nia . p o d ję te  d la  d o b ra  sp raw y , 
pośw ięcenie  d la  Boga, O jczyzny, 
b liźn ich  i w łasn e j godności, dla 
zdobycia  wTładzy  d u ch a  n ad  c ia ­
łem  m ogą n iek iedy  w y d aw ać  się 
zap rzepaszczen iem  życia i zd ro ­
w ia. T ak  w łaśn ie  sądzili o bogo­
bo jn y m  H iobie jego  p rz 37jaciele , 
gdy zauw aży li, że sp o ty k a ją  go 
sam e nieszczęścia, że trac i ro d z i­
nę. m a ją te k  i zdrow ie, chociaż 
n ie  zasłu g iw ał n a  tak i los, H iob 
n ie  za ła m a ł się. lecz w o ła ł: 
„W ierzę, iż Z baw iciel m ój żyje 
i w  d n iu  o sta teczn y m  z ziem i 
po w stan ę  i znów  obleczony będę 
w  sk ó rę  m o ją  i w  ciele  m oim  
og lądał będę B oga m ego’’. H iob 
przew yższa  T om asza w ia rą , bo 
ani przez m om en t n ie  p rzes ta ł 
u fać  Z baw icielow i. N am  dziś ła t ­
w ie j n iż  H iobow i śp iew ać  n a  
cześć C h ry stu sa  z m artw y ch w s ta ­
łego: „B oleści, rany , w zgardy  w y­
rządzone i śm ierć  h a n ie b n ą  są  
już nagrodzone. — Z pon iżen ia  
został w yw yższony  n ad  w szystk ie  
trony. A lle lu ja"

Ks. A BIELEC

Trudne pytania

Jak łączą pracę zawodową z obowiązkami rodzinnymi
Halina B., kreślarka, 1.40:

T ru d n e  p y tan ie ! M oże dlatego  
tru d n e , że sam a  odpow iedź n a  
n ie  n a s tręcza  trudnośc i, bow iem  
na  to „ łączen ie" n a rz e k a ją  w łaś­
n ie  dw ie  m oje córki. C iągle m a ­
ją  za  m ało  m a tk i w  dom u. A le 
cóż m am  robić! M ąż — pom im o 
dobrze p ła tnego  zaw’odu  — n ie  
u trzy m a  m n ie  i dzieci z jed n e j 
ty lko  pensji. M uszę w ięc p raco ­
w ać, bo i w y m ag an ia  có rek  ro s­
n ą  w raz  z w iek iem . G dy były 
m ałe, w ym agały  jed y n ie  sm acz­
nego jed ze n ia  i ładnych  zab a ­
w ek, a te ra z  — m a ją  ju ż  14 i 17 
la t — chcą  się e legancko, a  p rze ­
de w szy stk im  — m odnie  ub ierać . 
To w szystko  bardzo  dużo kosztu - 
i e ! D zieci chcia łyby  m ieć i p ię ­
kne  „c iuchy” i m am u się  tylko 
d la  siebie, dostęp n ą  w  każdej 
chw ili, a  n ie  ty lko  od godziny 
17 do 7 rano . C ieszym y się w ięc 
w szyscy z każdej w o lnej soboty 
i św ięta . C ieszym y się, że m oże­
m y być w ted y  cały  dzień  razem .

Zofia  K„ — ekonom istka ,  I. 36:
K ocham  sw ój dom : m ęża i dziec­
ko. N ie m ogłabym  bez n ich  żyć
— to p ra w d a ! A le tak że  n ie  m o­
g łabym  żyć bez p racy . W p racy  
sp raw d zam  się jako  k toś p o ­
trzebny , odpow iedzia lny  — p o ­

w iedzia łabym , że sp raw d zam  się 
jak o  człow iek, n ie  ty lko  jako  
m a tk a  i żona. N ie sp ra w ia  mi 
żadnego k łopo tu  łączen ie  obo­
w iązków  rodzinnych  z p ra c ą  za ­
w odow ą. T ak  sobie w szystko 
dobrze  zap lanow aliśm y  w spóln ie  
z m ężem , że w za jem n ie  się u zu ­
pe łn iam y  i zastępu jem y . W szyst­
ko zależy  bow iem  od dob re j 
o rgan izac ji i od — oczyw iście 
(co w ażne!) — dobrego męża. 
Jeżeli m ąż n ie  p rag n ie  dostoso­
w ać się do p lan u  życia ro d z in n e­
go — nic n ie  w yjdzie  z tego p la ­
nu  ! Je d n a  osoba n ie  podo ła  ty lu  
obow iązkom . N ależy w ięc  w szyst­
ko n a jp ie rw  dobrze  przem yśleć, 
w spó ln ie  i  m ężem  om ów ić i u s ta ­
lić —t co i k iedy, do kogo będzie 
należało , a po tem  ju ż  ty lko  re a ­
lizow ać!

A licja Ż.. ekspedientka, 1. 24:
M oje życie rodz inne  — to mój 
m ąż. P lan u jem y  jed n o  dziecko, 
a le  jeszcze n ie  te raz , bo n ie  m a ­
m y w  te j chw ili odpow iednich  
w aru n k ó w . M ieszkam y z m oim i 
rodzicam i. C hcielibyśm y m ieć 
sw oje  m ieszkan ie, k tó re  S pó ł­
dz ie ln ia  ob iecu je  n a m  — m oże 
za 3 la ta . P ra c u je m y  w ięc w spó l­
n ie  z m ężem , aby  później m ożna 
było ład n ie  to  nasze m ieszkanko

um eblow ać. C hcia łabym  m ieć np. 
ku ch n ię  w" ko lo rze czerw onym . 
S k u p u ję  w ięc te raz  do te j kuchn i 
różne naczynia , d rob iazg i — w 
ko lo rze czerw onym . N ie w y o b ra ­
żam  sobie tego, że m og łabym  n ie  
pracow-ać! P ra c a  zaw odow a je s t 
c a łą  p o d staw ą  m ego życia. N ie 
rozum iem  kob ie t, d la  k tó rych  
ty lko  dom  się liczy i nic w ię c e j! 
To chyba je s t d ob re  d la  tych, 
k tó re  m a ją  w illę , ogródek, dz ie ­
ci itd . G dybym  ja  to w szystko 
m iała , to m oże bym  w tedy  in a ­
czej m yśla ła?

Barbara S., kraw cowa. 1. 30:
Ł ączenie tych  dw óch sp raw  w e­
szło nam , kob ietom , w  k rew  — 
i ta k  już  będzie! N ie pom oże tu  
żadne  narzek an ie . M usim y p r a ­
cow ać, aby  naszym  b lisk im  było 
lep ie j. M ów iąc o b lisk ich , m am  
n a  m yśli n ie  ty lko m ęża i dzie­
ci. a le  i rodziców . Moi rodzice 
są  ju ż  n a  e m ery tu rze  i — co tu 
u k ry w ać  — trz e b a  im  pom óc, bo 
w szystko je s t te raz  tak  bardzo  
drogie, że n ie  każdego stać  n a  
d ob re  jedzen ie  i ład n e  ub ran ie . 
A  przecież w szyscy chcie libyśm y 
ład n ie  i m o d n ie  się u b ie rać , i 
dobrze  zjeść. Łączę w ięc p racę  
zaw odow ą z obow iązkam i w zg lę­
dem  rodziny  na jlep ie j., ja k  p o ­

tra fię . Może je s t to  d la  m nie 
sp ra w a  od ro b in ę  ła tw ie jsza  przez 
to, że p ra c u ję  w  dom u, szy ję  w 
dom u i —1 w  zasadzie  — w  k aż ­
dej chw ili m ogę się „oderw ać" 
od pracy , aby coś w dom u zrobić 
ugo tow ać obiad, posprzątać , czy 
też pom óc dzieciom . N igdy nie 
n a rzek a łam  i n ie  n a rzek am  na 
sw ój los.

Grażyna M., plastyczka, 1. '12:
M ąż i p ra c a  to jedno , to ty l­
ko jed n o  m oje życie. T ak  sam o, 
ja k  pokój posiada  sw oje  w ypo­
sażenie, a  w ięc: stół, k rzesła , r e ­
gał, fo te l itp., ta k  i życie czło­
w iek a  sk ład a  się z w ie lu  różno­
rodnych  sk ład n ik ó w  — bardz ie j 
lub  m nie j cennych, a le  zaw sze 
w ażnych. N ie m ożna w ięc roz­
dzielać tych  sp raw  i m ów ić o 
życiu ro d z innym  i życiu  zaw odo­
w ym . Jed n o  i d ru g ie  łączy s ie w  
jed n y m  życiu.

Katarzyna R., nauczycielka, 1.
36: S tanow im y  je d n ą  rodz inę  — 
m oje dzieci w łasne  i dzieci z 
klasy , w  k tó re j je s te m  w ycho­
w aw czynią . N a pew no m am  w iele 
obow iązków 7 w zg lędem  w łasnych  
dzieci, a le  n ie  m niej m arn  tych 
obow iązków  w sto sunku  do dzie­
ci w  szkole. J e d n e  i d ru g ie  m u ­
szę w ychow ać n a  porządnych , 
uczciw ych  i odpow iedzia lnych  lu ­
dzi. P o m ag a  m i w ty m  p rzed ­
sięw zięciu  m ój m ąż, k tó ry  je s t 
tak że  pedagogiem , a  w ięc dosko­
n a le  rozum ie  og rom ną  odpow ie­
dzialność naszego zaw odu. O czy­
w iście, w szystk ie  te  ro le łączę
— choć n ie raz  je s t to  bardzo  
tru d n e  —  i je s te m  z n ich  bardzo  
dum na.



RELIGIA W STATYSTYCE
Z danych  opub likow anych  

przez  znanego s ta ty s ty k a  re - 
ligii, D av ida  B a rre ta  z USA. 
w ynika, że w szystk ie  re lig ie  
św ia ta , z w y ją tk ie m  h in d u iz ­
m u, w ykaza ły  w  po ró w n an iu  
z p o p rzed n im  ro k iem  p rzy ­
ro s t w iernych . N ajw iększą  re ­
lig ią  św ia ta  pozosta je  w  d a l­
szym  ciągu  ch rześc ijań stw o
— 1.64 m ld  w iernych . K o le j­
ne m ie jsca  z a jm u ją : is lam  — 
854 m in, h in d u izm  — 658
m in, buddyzm  —■ 312 m in, 
ju d a izm  — 18,2 m in. N a jw ię ­
k szą  spo łecznością  ch rześc i­
ja ń s k ą  je s t K ościół R zym sko­
k a to lick i — 907 m in  w iernych , 
K ościoły i w spó lno ty  p ro te s ­
tan ck ie  liczą 322 m in  człon­
ków , K ościoły p raw o sław n e  
173 m in. an g lik ań sk ie  —  51,6 
m in. K ato lik ó w  n ie  u z n a ją ­
cych zw ie rzch n ic tw a  Stolicy 
A posto lsk iej je s t 3,6 m in. 
P o nad to  (głów nie w A fryce) 
is tn ie je  125 m in  ch rześc ijan , 
k tó rych  n ie  da  się z a k w a lif i­
kow ać do żadne j z g łów nych 
trad y c ji ch rześc ijań stw a . W e­
d ług B arre ta , E u ropa  pozosta­
je  n a d a l n a jb a rd z ie j „ch rześ­
c ijań sk im " k o n tynen tem . Ż y­
je  tu ta j 512 m in  ch rześc ijan . 
D alsze m ie jsca  z a jm u ją : A m e­
ry k a  Ł ac iń sk a  — 401 m in. 
A fry k a  i A zja  — po 202 m in, 
A m ery k a  P ó łnocna —< 185 
m in  i O cean ia  — 17 m in.

PROGRAM OBCHODÓW  
1000-LECIA RUSI

P a tr ia rc h a  M oskiew ski po­
d a ł do w iadom ości p ro g ram  
obchodów  ty siąc lec ia  ch rz tu  
Rusi. U roczystości rozpocz­
n ą  się 5 czerw ca  w  k a ­
ted rze  p a tr ia rc h a ln e j w  M os­
kw ie. Od 6 do 9 czerw ca  w  
k lasz to rze  św  T ró jcy  w  Z a ­
gorsku  ob radow ać  będzie  S y­
nod  K ra jo w y  R osyjskiego 
K ościoła P raw osław nego , a  10 
czerw ca w  kościele  Z m a r­
tw ychw stan ia , zn a jd u jący m  
się n a  te re n ie  k la sz to ru  D an i­
łow skiego w  M oskw ie, n a s tąp i 
g łów na uroczystość ju b ile u ­
szow a. D w a dni później zo­
s tan ie  o d p raw io n e  nab o żeń ­
stw o dziękczynne. U roczystoś­
ci z u dz ia łem  członków  S yno­
du  K rajow ego  i licznych gości, 
zag ran icznych  odbędą  się  ta k ­
że w  K ijow ie, L en ingradzie , 
W łodzim ierzu o raz  w e w szy st­
k ich  ep a rch iach  i p a ra fiach

W n ęt rz e  z a b y t k o w e j ,  X I I I - w ie c z n e j  k a t e d r y  p o l s k o k a t o l i c k i e j  p w .  św.  
M ar i i  M a g d a le n y  w e W ro c ła w i u .

p raw o sław n y ch  w  k ra ju  i za 
g ran icą . Z organ izow ane zosta­
ną  trzy  m iędzynarodow e k o n ­
fe ren c je  teologów , w y d an a  o- 
kolicznościow a l i te ra tu ra  i 
w yb ity  pam ią tk o w y  m edal.

„PRZEZWYCIEŻENIE
UPRZEDZEŃ”

W e F ry b u rg u  szw a jca rsk im  
odbyło się k o lokw ium  n a  te ­
m a t „P rzezw yciężen ie  u p rze ­
dzeń". zo rgan izow ane przez 
M iędzynarodow ą R adę C hrześ­
c ijan  i Ż ydów  z okzji 40-le- 
c ia is tn ien ia  te j o rgan izacji. 
P rzypom nijm y , że pow ołana  
zo sta ła  do życia  w  1947 r. 
podczas m iędzynarodow ej kon­
fe ren c ji w  S eelisburgu , w 
k an to n ie  U ri. z in ic ja tyw y  
b ry ty jsk ie j i am ery k ań sk ie j 
R ady K ra jo w e j C h rześc ijan  i 
Żydów . P rzy ję to  w tedy  dzie­
sięć tez. k tó re  m ów iły  o ży ­
dow skich  ko rzen iach  ch rześ­
c ijań s tw a , o p rzy k azan iu  m i­
łości —1 B oga i b liźniego —

jed n ak o w o  obow iązu jącym  
ch rześc ijan  i Żydów , a także
o tym , że Ż ydów  n ie  należy 
obarczać  w in ą  za śm ierć  
C hrystusa . S p o tk an ie  w e F ry ­
burgu  zgrom adziło  250 ch rześ­
c ijan  i Żydów .

MECZET W BUDAPESZCIE

W ęgierska  agenc ja  M TI po­
d a ła  do w iadom ości, że o fic­
ja ln a  delegac ja  L igi Is lam sk ie j 
p ro w ad z iła  rozm ow y w  B u d a ­
peszcie n a  te m a t w zn iesien ia  
re lig ijnego  i k u ltu ra ln eg o  cen ­
tru m  m uzu łm ańsk iego . P odob ­
ne  ośrodk i is lam sk ie  is tn ie ją  
ju ż  w  k ra ja c h  sąsiedn ich  — 
w  sto licy  A u str ii o raz  w  Z a ­
g rzeb iu  (Jugosław ia). B udow ę 
tych  ośrodków  u zasad n ia  się 
zw ięk sza jąca  się liczba d yp lo ­
m atów  i hand low ców  — w yz­
naw ców  re lig ii m ah o m etań - 
sk iej (głów nie z k ra jó w  a ra b ­
skich) w  sto licach  różnych 
k ra jó w . W jugosłow iańsk ie j 
C horw acji, k tó ra  je s t t r a d y ­

cy jn ie  rzym skokato licka , m a  
w ed ług  n a jn o w szy ch  danych, 
żyć k ilk ad z ie s ią t ty sięcy  m a ­
ho m etan  pochodzących z B oś­
ni. B udow ę m ecze tu  w  Z a­
grzeb iu  sf in an so w a ła  A rab ia  
S au d y jsk a .

DIALOG LUTERAŃSKO- 
PRAW OSŁAW NY

W m iejscow ości C h an ia  na 
K rec ie  odbyło się czw arte  
sp o tk an ie  W spólnej K om isji 
L u te ra ń sk o -P raw o sław n e j p o ­
św ięcone w za jem n e j re lac ji 
m iędzy  P ism em  św . a  T ra ­
dycją. O głoszony n a  zakończe­
n ie  o b rad  k o m u n ik a t zw raca  
uw agę  n a  tru d n o śc i w  d ia lo ­
gu teologicznym  m iędzy p ra ­
w osław nym i i lu te ran am i. 
W ystępu jące  k o n tro w e rs je  do­
tyczą je d n a k  n iek ied y  n ie  
kw estii m ery to rycznych , lecz 
raczej term ino log icznych  i 
m im o tru d n o śc i p ra c a  p o stę ­
p o w ała  naprzód . W ażne było 
stw ierdzen ie , że p o lem ik a  re ­
fo rm a to ró w  „z trad y c jam i 
lu d zk im i'’ n ie  b y ła  sk ie ro w an a  
p rzec iw  Ś w iętej T rójcy , tak ie j, 
ja k  ją  ro zu m ie ją  p raw o s ław ­
ni. P ią te  spo tkan ie , k tó re  od ­
będzie  się w  m a ju  1989 r., 
za jm ie  się p ro b lem em  ..Pism o 
i T rad y c je  w  K o śc ie le /’

KURYTYBA MIEJSCEM  
VIII ZGROMADZENIA ŚFL

Spośród  5 m ia s t w ybrano  
K u ry ty b ę  w  s tan ie  P a ra n a  na 
m iejsce  V III Z grom adzen ia  
Ś w ia tow ej F ed erac ji L u te ra ń -  
sk ie j w  r. 1990. O w yborze 
zadecydow ała  p o siad an a  przez 
to m iasto  in f ra s tru k tu ra , silny  
o środek  lu te ra ń sk i i sy tu ac ja  
socja lna . K u ry ty b a  liczy d z i­
sia j 1,2 m ilio n a  m ieszkańców , 
w śród  n ich  po tom ków  licz­
nych narodow ości, m .in. spo­
re  c e n tru m  po lon ijne. L u te ra ­
n ie  zo rgan izow an i są  w  5 p a ­
ra fiach , k tó re  liczą 10.000 
w iern y ch  obsług iw anych  przez
9 księży. P a ra f ie  te  p ro w ad zą  
ko leg ium  im. M arcina , do 
k tó rego  uczęszcza 2.750 ucz­
n iów  od w iek u  przedszkolnego  
do k las m a tu ra ln y ch . O brady  
lu te ra n  w  1990 r. odbyw ać 
się b ęd ą  n a  te re n ie  u n iw ersy ­
te tu  kato lick iego , k tó ry  dyspo­
n u je  w ie lk ą  h a lą  sp o rto w ą  n a  
2.500 osób i licznym i audy to -

3 styczn ia  
17 styczn ia  
31 styczn ia  
7 lu tego
21 lu tego  
6 m arca  
20 marca
1 k w ie tn ia

3 k w ie tn ia  
10 k w ie tn ia  
17 k w ie tn ia
1 m a ja  
12 m a ja

15 m a ja
22 m a ja

29 m a ja
2 czerwca

W każdą n iedzielę w  program ie IV Polskiego Radia o godz. 
nabożeństw a radiow e poszczególnych K ościołów  zrzeszonych

Ekum enicznej

18.00 nadaw ane są 
w  Polskiej Radzie

S ta ro k a to lick i K ościół M ariaw itó w
Polsk i A u tokefa liczny  K ościół P raw o sław n y
C en tra ln e  nabożeństw o  ekum eniczne
Polsk i K ościół C h rześc ijan  B ap ty stów
Z jednoczony K ościół E w angeliczny
K ościół E w angelicko -R efo rm ow any
Pościól Polskokatolicki
K ościół E w angelicko -A ugsbu rsk i (W ielki P ią ­
tek)
K ościół M etodystyczny  (W ielkanoc)
Polsk i A u tokefa liczny  K ościół P raw o sław n y  
Z jednoczony  K ościół E w angeliczny  
S ta ro k a to lick i K ościół M ariaw itó w  
Polsk i K óściół C h rześc ijan  B ap ty stów  (.Wnie­
bow stąp ien ie)
K ościół E w angelicko -R efo rm ow any  
K ościół M etodystyczny (Z esłanie D ucha Ś w ię­
tego)
Polsk i A u tokefa liczny  K ościół P raw o sław n y  
K ościół Polskokatolicki (Boże Ciało)

o czerw ca
19 czerw ca
3 lipca
17 lipca
7 s ie rp n ia  
21 s ie rp n ia
4 w rześn ia
18 w rześnia
2 p aźd z ie rn ik a  
16 p aźd z ie rn ik a  
31 p aźd z ie rn ik a

6 lis to p ad a
20 lis topada  
4 g ru d n ia  
18 grudnia
24 g ru d n ia
25 g ru d n ia

26 g rudn ia

K ościół E w angelicko-A ugsbursk i 
P o lsk i A u tokefa liczny  K ościół P raw o sław n y  
S ta ro k a to lick i K ościół M ariaw itó w  
Polsk i K ościół C h rześc ijan  B ap ty stów  
Z jednoczony  K ościół E w ageliczny 
K ościół E w angelicko -A ugsbu rsk i 
K ościół M etodystyczny  
K ościół Polskokatolicki 
K ościół E w angelicko-R efo rm ow any  
Polsk i A u tokefa liczny  K ościół P raw o sław n y  
K ościół E w agelicko-A ugsbursk i (Św ięto R e­
fo rm acji)
K ościół M etodystyczny
Z jednoczony  K ościół E w angeliczny
K ościół E w angelicko -R efo rm ow any
K ościół Polskokatolicki
K ościół E w agelicko -A ugsbu rsk i (W igilia)
Polsk i K ościół C h rześc ijan  B ap ty stów  (Boże
N arodzenie)
S ta ro k a to lick i K ościół M ariaw itó w  (Boże N a­
rodzenie)



Tw arde to brzem ię na w ątłe ram iona, 
Nie jedna padnie, nim  zdąży do mety, 
Lecz dzielność woli zapory pokona,
A w braku ludzkiej Bóg doda podniety.

Zdążajcie śmiało raz obraną drogą,
Niech wasze słowo brzm i w rodzinnym  kole.

Niech się rozlega pod strzechą ubogą, 
Uczy, pociesza i koi niedolę.

Zacne m istrzynie młodzieży i ludu,
Wam się o sławę nie dobijać m arną,
Małaż nagroda waszych prac i trudu,
Gdy w prostych sercach w kłos w yrasta ziarno.

Rzućcie oczyma na ten  niezmierzony, 
A żyzny obszar m inionych stuleci, 
Jakim  tam  plonem falu ją  zagony,
Ileż tam  kwiatów na ugorach świeci.

Na skrzydłach w iatru  przepływa tam  jeszcze, 
Uroczy odgłos Czarnoleskiej pieśni,
Tam grzm ią piorunem  słowa skargi wieszcza, 
Na które niegdyś truchleli współcześni.

Tam na tej niwie żyźnionej przez wieki, 
Gdzie tyle kw iatów  i kłosów rozkw ita — 
Miód do ojczystej zbierajcie pasieki,
By młode plemię karm ić nim do syta.

Tak i pieśń wasza, niech z m odrych przestrzeni 
płynąc, rozsiewa czar w domowym progu,
Niechaj ognisko święte rozpłomieni,
Śpiewaczki polskie — pozdrawiam  was w Bogu!

(Seweryna Z.Z. Pruszakow a: ..Do Polek

I was pozdraw iam  w Bogu siostry moje, 
Skrzętne żniw iarki na ziemi ojczystej,
Co za nic ważąc możoły i znoje,
Do wspólnych brogów składacie plon częsty.



Z tradycji i obyczajów polskich

Kwestia kobieca 
w dawnej Polsce

W yraz „k o b ie ta” u w ażan y  by ł p rzez  d ług ie  czasy  za n iep rzy zw o ity  
ak dalece, że n a w e t w  słow n ikach  n ie  f ig u ru je . S k a rżą  się  np. 
an ie  w  sa ty rze  B ielsk iego :

M ęże  nas zo w ią  białogłowy, p rzą d k i  
K u  w ię k s z e m u  ze lżen iu  kob ie ta m i  zowią.

Stanow isko  trad y cy jn eg o  św ia ta  szlacheck iego  w obec n iew ias t 
:a w ła śn ie  n azw a b y ła  n a jg rzeczn ie jsza) je s t bard zo  zdecydow ane: 
ie w ia s ta  je s t  z u ro d zen ia  sw ego  czym ś p o śled n ie jszy m  od m ęż- 
zyzny, w in n a  za tem  go słuchać . N a tu ra  sam a p rzeznaczy ła  ją  do 
odzenia dzieci i do g o sp o d arstw a  dom ow ego, n ie  p o w in n a  w ięc 
ych g ran ic  p rzek raczać  i p ró b o w ać  sił sw ych  na  te ren ach  d la  m ęż- 
zyzn zastrzeżonych . N auk i b ib lijn e  o n iższości kob ie ty , stanow isko  
ościelne, ty siące  ro zm aity ch  facecy j i ty ra d  m o ra lis tó w  u trz y m y ­
wało pow szechn ie  to  p rzekonan ie .

E m an cy p ac ja  k o b ie t zaczyna się w  sfe rach  dw orsk ich , gdzie  za 
udzoziem sk im i w p ływ am i, zw łaszcza  w  o toczen iu  k ró low ych  F ra n -  
uzeu , k o b ie ty  zaczy n a ją  odgryw ać co raz  to  is to tn ie jszą  ro lę  to w a- 
zyską, s ta ją  się o środkam i zeb rań , o d b ie ra ją  hołdy, p o d trzy m u ją  
ozm ow ę, in ic ju ją  zabaw y. Od d w o ru  kró lew sk iego  szły  te  w pływ y  
a d w o ry  m agnack ie , p o tem  i w śró d  zam ożniejszego, b a rd z ie j am - 
itnego  czy też b a rd z ie j ho łd u jąceg o  obcym  w zorom  z iem iań s tw a  
aczyna ły  coraz to siln ie j się szerzyć. A le w iększość spo łeczeństw a  
zlacheckiego  i w ra z  z n im  tak że  d u ch o w ień stw a  b ard zo  ostro  zw ra - 
a ła  się  p rzeciw ko  now ej m odzie: kaznodzie je  g rom ili now e s tro je , 
iowe obyczaje, now e n a u k i i w yznaczali kob iec ie  m ie jsce  w  fra u -  
ym erze  i k u chn i, głosili je j zależność ,w zyw ali do bezw zględnego 
>osłuszeństw a m ężom .

T ypem  tak iego  kaznodziei m oże .być S ta row o lsk i, k tó ry  np. w  
:azan iu  n a  dzień  św . Jad w ig i w y stęp u je  jak o  ob rońca  w sty d u  n ie ­
wieściego:

„ ...k tórego to w arzy s tw o  częste  i u s ta w n e  p rzech ad zk i p ręd k o  p o ­
baw ią , gdy się w  n ie  k to  w da, a osob liw ie  b iałog łow a, k tó ra  n ie  
na s ię  często p rze jeżdżać , a le  m a  dom a i ro b o ty  p iln o w ać . N ie m a

gośćm i zasiadać  i gad ek  stro ić , a le  s trzec  się k o n w e rsa c ji z  m ęż- 
:zyznam i”.

P o dobn ie  tak że  uczy i P o tock i:

Żadna  w s ty d l iw a  panna, w d o w a  i m ę ża tk a
N ie  m ów i,  nie baw i się z  m ę żc zy zn ą  bez św iadka ,
G d y ż  choćby  dla m ó w ie n ia  zeszli  się pacierzy,
N ie  dla czego innego, ża d en  nie  uw ierzy .

W raz z em an c y p ac ją  so c ja ln ą  i in te le k tu a ln ą  zaczęły  s ię  rów nież  
jodróże. i to z razu  o ch a ra k te rz e  re lig ijn y m , po tem  coraz to częs­
te j  św ieck im . Z końcem  X V I w iek u  sp o ty k am y  D oro tę  S iek ie rzecką  
v Jerozo lim ie , a  w  po łow ie  X V II w ie k u  w  księdze p ielg rzym ów  
lo Z iem i Ś w ię te j, N a v is  p eregr inorum ,  f ig u ru je  D om ina  A gnes W ol­
k a ,  tow arzysząca  m ężow i, i k ilk a  la t  późn iej A n n a  T ere sa  R u tk o w - 
;ka z Ł ucka. S koro  w  tak  d a le k ą  i n iebezp ieczną  d rogę  szły kobiety ,
0 o ileż liczn ie jsze  m u s ia ły  być p ie lg rzy m k i do L o re tu  i R zym u, 
-.właszcza że tu ta j  m o tyw y  św ieck ie  odg ry w ały  da leko  w iększą  
■olę.

Ba w e j , czego się nasze ję ły  b ia łogłowy!
W łóczyć  po cud zych  kra jach  — jeszcze  m ło de  w d o w y ,  
K tó r y m  P ism o po dom ach  za k a z u je  w  mieście,
Dobrzeż m ów iąc:  w  s w y m  kącie kądzie l  prząść niewieście.  
A  o ny  dzisia do W łoch!

la rz e k a  tra d y c jo n a lis ta  W acław  Potocki.
O siem nasty  w iek  zaostrzy ł jeszcze te  p rzec iw ień stw a ; w p ływ y  ob- 

:e, zw łaszcza w  d ru g ie j po łow ie  s tu lec ia , s ta ją  się p rzem ożne  i o - 
*arn ia ją  szerok ie  sfe ry  zam ożn ie jsze j sz lach ty  i z iem iań stw a . Z d a­
rzało się n ie raz , że w  te j sam ej ro d z in ie  m ężczyźni żyli jeszcze w  
>ferze sa rm ack ich  pojęć i zw yczajów , gdy kob ie ty  ho łdow ały  ju ż  
n o d z ie  fran cu sk ie j i m arzy ły  o P ary żu . Ś red n i z iem ian in  chodził 
leszcze w  k o n tu szu  i p ie lęg n o w a ł tro sk liw ie  d ług ie  w ąsy, a  żona już 
:ylko w  fran cu sk ie j su k n i chodziła  i nosiła, p u d ro w a n ą  p erukę .

W zak res ie  in te le k tu a ln y m  różn ice  te  n ie  u w y d a tn ia ły  się m oże 
tak siln ie, a le  zaw sze znajom ość francuszczyzny  w śród  sz lachcianek  
ayła daleko  w ięk sza  n iż  w śró d  m ężczyzn, a za tem  m odna li te ra tu ra
1 n o w e idee szybciej i ła tw ie j szerzy ły  się w śród  kob ie t. M ężow ie 
zabaw iali sie  łow am i, k ie lichem , po lityką , dek lam ow ali o w olności

sz lacheck ie j, a  żony tym czasem  czy tyw ały  m odnych  p isa rz y  f r a n ­
cusk ich . O k o n flik t n ie  było tru d n o , zw łaszcza że cała  recep c ja  
obcych w zorów  d o konyw ała  się zew n ętrzn ie , często  d e m o n s tra c y j­
nie. i p ro w ad z iła  n ie ra z  do bardzo  ryzykow nych  kon sek w en cji.

.(.Modne żony” n ad aw a ły  w ięc  p ię tn o  epoce; p a m ię ta ć  je d n a k  n a ­
leży, że szerok ie  s fe ry  sz lach eck ie  dale j u trzy m y w ały  trad y cy jn e  
poglądy. C hw ali w ięc  pod koniec osiem nastego  w ie k u  zn an y  k a z ­
nodzie ja , m is jo n a rz  G w ile lm  K a liń sk i, n a  pogrzeb ie  Józefy  z P la ­
te rów  B uszyńsk iej „ je j s tan  p a n ie ń sk i” :

„Z n a jd o w ało  się  w  n ie j to, co p rzy m ila  cno tę  i w d z ięk u  je j  
dodaje , a le  je j n ie  zbyw ało  i n a  tych  ślicznych  p rzym io tach , k tó re  
je j n ieskażoność ubezp ieczają . N ie pok azy w ała  ona sub te lnośc i d ow ­
cipu  i (przenikliw ości rozum u  tam , gdzie  w s ty d u  i sk rom ności p ra w ­
dziw e je s t m iejsce. N ie poczy ta ła  tych  cnó t za w ieśn iack ie  a lbo  p rz e ­
s ta rz a łe  cnoty, od k tó ry ch  e d u k a c ja  i zw yczaj uw o ln ić  m oże...”

W o siem n asty m  też w iek u  spo ty k am y  się, chyba po  raz  p ierw szy , 
z p o s tu la tem  ró w n o u p ra w n ie n ia :

W  Polszczem  zrodzona, w  Polszczę w ychow ana ,
W  w o ln y m  narodzie  m n ie  też w olność  dana  
Mieć głos, że i ja  na to nie pozw a lam ,
Co m i  się nie zda...

Ś m ia łym  ty m  języ k iem  p rzem aw ia  w  po łow ie  w iek u  sk a rb n ik o w a  
żydaczew ską, E lżb ie ta  D rużbacka, w y ch o w an a  w  trad y c y jn y m  śro ­
dow isku , po b o żn a  i rozw ażna, k ry ty czn ie  z resz tą  w obec n o w a to r­
s tw a  zagran icznego  usposobiona. G łos to odosobniony, ale w  w y ż­
szych sfe rach  to w arzysk ich  kob ie ty  fak ty czn ie  w yw alczy ły  sobie 
znaczną  n iezależność i sw obodę.

D ziew częta  w ychodziły  za m ąż w cześn ie : m a r ia ż  trak to w an o  czę­
sto  ja k o  in te res , czy też  bezpośredn io  finansow y, czy to przez p o ­
zyskan ie  ko ligac ji, k tó re  ta k ą  odg ryw ały  rolę, n ie  liczono się w ięc  
z u p o d o b an iam i an i w iek iem  córek. M inę ły  co p ra w d a  czasy ś re d ­
n iow iecza, w  k tó ry m  dzieci łączono ślubem  kościelnym , a le  i ta k  
w iek  p a n n y  m łodej b yw ał zazw yczaj b a rd zo  n isk i. W  spuściźn ie  
poetyck ie j A. M orsztyna zn a jd u jem y  N agrob ek  m ło d e j  paniej ,  w sk a ­
zujący, że zd a rza ły  się w y padk i bard zo  w czesnego zam ążpó jśc ia :

W s zy s tk o  to, czego ludzie  pragną  na t y m  św iecie ,
W e  d w u n a s ty m  ta pan i odpraw iła  lecie.
By ła  dz ieck iem , dz iew częc iem , była panną  gładką,  
sz ła za m ąż, porodziła  i u m arła  m atką .
N ie  sw arza  się ża d e n  z  śm ierc ią  dla ta k  p rę d k ie j  stra ty:  
Baba tu leży życ iem ,  chocia m ło da  laty.

a P asek  w sp o m in a  w  p am ię tn ik ach , ja k  to jed en  ze zna jom ych  sw a ­
ta ł m u  sio strzen icę, „dziedziczkę, k tó ra  m ia ła  su b s tan c ji lep ie j n!-ł 
żeli n a  sto  tysięcy, ty lko  że dop ie ro  d z iew ią ty  ro k  b y ła  zaczę ła”. W 
osiem n asty m  w ieku , w raz  z w ięk szą  sam odzie lnością  k o b ie ty  i s ta ­
ra n n ie jsz y m  w y k sz ta łcen iem  p an ien , w iek  zam ążpó jśc ia  się  opóźnił. 
O chocki, w sp o m in a jąc  o ślu b ie  trzy d z ies to le tn ie j p a n n y  W odzickiej, 
d o d a je : „W ow ym  czasie n ie  ry ch le j k o ja rzy ły  się m a łżeń s tw a” . U o­
g ó ln ien ie  to  było co p ra w d a  zby t pośpieszne, a  p rzy n a jm n ie j n ie  
dotyczyło śred n ich  sfe r z iem iańsk ich , skoro  K ra s ick i w  P anu  Pod-  
sto l im  n a rz e k a : „d aw n ie j p a n n a  w  la t  dw adz ieśc ia  k ilk a  idąca  za 
m ąż, w  sam ej w ła śn ie  po rze  do s tan u  m ałżeńsk iego  szła; te ra z  czę­
stok roć  i w  cz te rn as ty m  ro k u  je s t  m atk ą , nie trz e b a  się w ięc d z i­
w ow ać, że zby t w czesne  ow oce do w łaśc iw ej p o ry  n ie  dochodzą” . 
W każdym  raz^e w idzim y , że o p in ia  ośw iadcza  się  za późn ie jszym  
w iek iem  w stęp o w an ia  n a  kobierzec ślubny .

W acław  Potocki, k tó rego  m ożem y uw ażać  za  re p re z e n ta n ta  z ró w ­
now ażonej o p in ii staro sz lacheck iego  św ia ta , ta k  tę  k w estię  ro z s trzy ­
ga:

W ośm n as tu  na kobierzec panna, że  i w  ciele,
I w  rozum ie  dojrzeje ,  n iechaj idz ie  śmiele;
T a k  i m a tk ą , i będzie  dobrą gospodynią.
Z aw iodą  się rodzice, co inacze j czynią:
D ziewczę, k tó re j  by jeszcze  po trzeba  ćwiczenia  
R o z u m u  zdały ,  w y p c h n ą  dla dobrego m ienia ,
P o te m  żal, k ie d y  stadło nie m o że  się zgodzić.
Czy  się m ę żo w i  ćwiczyć , czy je j  dzieci rodzić.



8 M arca — 
Międzynarodowy 
Dzień Kobiet

Z okazji Święta Kobiet 
składamy w szys tk im  Paniom, 
a zwłaszcza naszym Czytelniczkom, 
serdeczne życzenia: 
W SZYSTK IE G O  NAJLEPSZEGO!

„Dawnych tuspomnień czar, 
w dzięk stylowych par, 
muślin sukien, jak  mgła...”

Dzisiaj, z okazji tak miłego święta, 
jedynego w swoim rodzaju w całym ro­
ku kalendarzowym, pragniem y sprawić 
naszym Czytelniczkom m iłą niespo­
dziankę. Dedykujem y bowiem Paniom 
niecodzienną laurkę-w spom nienie daw ­
no m inionych lat. Zdjęcia, które tu taj 
prezentujem y, pochodzą z prywatnego 
archiw um  starych, przedw ojennych 
pocztówek. Swoje archiwum  udostęp­
nili Redakcji Państw o B. H. Michnie- 
wiczowie z W arszawy. Redakcja ser­
decznie dziękuje za um ożliwienie w y­
konania reprodukcji tych zabytkowych 
już pocztówek i ma nadzieję, że zdję­
cia „z dawnych la t” przypadną do gu- 
sut również i naszym Czytelnikom.

Smukłe, 
piękne panny,
A n n y  i Zuzanny,  
malotuane kreską wdzięku, 
lekkości,
nieodgadnionym czarem  
urody młodości

Laurka
„Z dawnych

lat"

w iersze: M ałgorzata K ąpińska,
reprodukcje barwnych pocztówek: Jan C hojnowski

Mądrość 
urodzie 
nie ujmuje, 
lecz
— zastanówmy się 
■— kto nad k im  góruje? |3j Uderzenie serca —

stukot nierównomiernie głuchy,
jak hałaśliwa kołatka
u pustych drzwi,
za k tórymi
już nie ma nikogo.

Profil wzię ty
z obrazów Podkowińskiego, 
a może Żmurki.
„Dawnych wspomnień czar” — 
powie babka do wnuczki  
lub córki.



W dzięk nie równa się tylko młodości, 
fWdzięku nie można odebrać 
paniom nawet w  sile wieku,
W dzięk należy głównie do kobiecości. 
Na ile jednak jesteście kobiece — 
wiecie o ty m  same, 
bo m y  w  odpowiedzi 
nie posuniemy się aż tak dalece...

Szept fotografii czarnobiałej 
na ścianie:
„Niech w  twej pamięci mój portret 
na zawsze pozostanie”.

Życzm y sobie urody, 
miłe panie,
bo jeśli uroda minie  — 
cóż nam pozostanie?

Co mówi rozkwitająca róża 
w  słoneczny poranek?
Czyż jestem  częścią słońca?

—- Wyznaję szczerze:
W uczucia kobiet nie wierzę!
— Czy można jednak żyć samotnie, 
bez kobiety?
Odpowiedz krótko, człowieku!
— Niestety!

Dawnych wspomnień czar...
Czy tak naprawdę było?
A  może to wszystko  nam się tylko śniło'.



Błękitnooka i jasnowłosa Safona poezja polskiej, M aria 
Paw likow ska-Jasnorzew ska należy niew ątpliw ie do zjawisk 
w  naszej literaturze.

W ychowana w atm osferze in telektualnej domu Kossaków, 
z których zarówno ojciec, jak i syn wpisali się na trw ałe  w 
dzieje polskiego m alarstw a, od wczesnego dzieciństwa w raż­
liwa na piękno n a tu ry  oraz słowa sięgnęła po pióro dość 
wcześnie, zważywszy, że jej debiutancki tom ik — „Niebies­
kie m igdały” — przypadł na rok 1922, a więc przed ukoń­
czeniem przez poetkę trzydziestego roku życia.

Debiut okazał się szczęśliwy dla autorki. Przełam ała nim 
dotychczasową młodopolską konwencję, której przed nią sil­
nie ulegały poetki tej m iary  co Ostrowska, Wolska, Zawi­
stowska. Nigdjr dotąd autentyczność uczucia nie przem aw ia­
ła do odbiorcy tak  silnie i tak  bezpośrednio. Nigdy też z 
wierszy piszących kobiet nie emanowała silnie kobiecość — 
zaskakująca i nowa.

Już w pierwszych dwóch tomikach — drugim  była „Ró­
żowa m agia” — M aria Paw likow ska-Jasnorzew ska dała się 
poznać jako poetka oryginalna i nieszablonowa tak  w treści, 
jak  i form ie swych utworów. Odwaga, zmysłowość a jedno­
cześnie niesłychana subtelność i kokieteria, in telektualny 
niepokój i silny w italizm  wreszcie żywiołowość nadaw ały 
wyraz tej poezji. Pawlikowska um iała bowiem być w niej 
to eteryczna i zwiewna, to znów niepokojąco dojrzała — 
świadoma siebie i konkretna.

Przykładem  owej kokieterii, a jednocześnie pełnego na­
dziei i w iary  stosunku do życia jest pełen wdzięku erotyk 
..Kto chce bym go kochała”, pochodzący z tomu „Różowa 
m agia” .

„Kto chce, bym go kochała, nie może być nigdy
ponury

i m usi potrafić mnie unieść na ręku  wysoko do góry.

Kto chce, bym  go kochała, m usi umieć siedzieć na
ławce

i przygladać się bacznie robakom  i każdej najm niejszej
trawce.

4
Musi umieć pieska pogłaskać i m nie^uniiec
i śmiać się, i na dnie siebie żyć słodkim

i nie wiedzieć nic, jak ja  nie

i być dale
Ta entuzj 

łosna przem 
mę erotyku. 
„Pocałunki” 
padającej ju:>

zec W 
i. ciemności,

ć  d o S c -  ’

częca liryka mi- 
artystycznie for- 

w kolejnych tomikach: 
larz” , a także dalszej, przy- 

lata  trzydzieste i czterdzieste twórczości 
(„Surowy je d \v a |” , „Balet powojów”, „K rystalizacje”), Czas 
oraz przeżyci^Pcsobiste nadadzą wyrazistość tej poezji, k tóra 
choć nie m onotem atyczna nabierze swej mocy także w ero­
tyku, k tóry  od „Dancingu” do przypadającego na ten  sam 
przecież rok (1927) „W achlarza” przebędzie jakże różną dro­
gę. Różnice te znajdziem y chociażby w wierszach „M otyl" i 
..Miłość” , pochodzących właśnie ze wspom nianych tomików 
poetyckich.

„dotknęłam  pana jak motyl egretą
przepraszam
to było niechcący
pan jest jak  czarny irys smukły i gorący
zapomniałam
że jestem  kobietą.

(„M otyl”)

„Wciąż rozmyślasz. Uparcie i skrycie.
Patrzysz w okno i sm utek masz w oku...
Przecież mnie kochasz nad życie?
Sam mówiłeś przeszłego roku...
Śmiejesz się, lecz coś tkw i poza tem.
Patrzysz w niebo, na rzeźby obłoków...
Przecież ja  jestem  niebem  i światem?
Sam mówiłeś przeszłego roku,,,”

(„Miłość”)

Całą twórczość Paw likow skiej-Jasnorzew skiej cechuje za­
skakująca zmienność nastro ju  poetyckiego. N ietrudno od­
naleźć ową zmienność w erotykach, nie brak jej też w w ier­
szach, do których inspirow ała poetkę przyroda, jak  również 
drobne, na pozór anegdotyczne zdarzenia. P raktycznie 
wszystko mogło stać się tem atem  jej poezji, której niepow­
tarzalny urok zasadzał się na nastroju, oryginalności skoja­
rzeń, m iniaturow ej form ie i zaskakującej, refleksyjnej, to 
znów tragicznej czy filozoficznej lub intelektualnej poincie.

„Słońce stanęło w zenicie: 
oglądam się na przebytą drogę: 
to ma być moje życie?
Patrzeć się na to nie mogę!

lub
(„Przebyta droga”)

„Oto jest pantofelek Józefiny — blady — 
niew yraźny — jak  uszyty z cienia...
A więc jednak  zostają pam iątki i ślady 
po snach i przew idzeniach?...”

(„Muzeum”)
Tak oto wrażliw a psychika poetki niczym najczulszy 

sejsm ograf rejestrow ała każdą radość i smutek, nie pozosta­
wała obojętna na piękno otaczającego świata, do którego 
klucz znajdow ała zawsze i wszędzie w m iłą^ i. To miłość lub 
jej brak nadaw ały ton tej poezji. Ona u s S ^ d la ła  ją, n ie­
pokoiła, była dla niej azylem  i przvst»fTI3Ny\roniła przed 
przem ijaniem  dni, lat, życia... \

Apoteoza miłości, to jakbv  lflffWqe\i przesłanie
M arii P a w lik o w sk ie j-Ja sa rfz e w a ^ l w jerrty / ilaja zresztą 
w yraz w pickrrtto  i  AJ-1- \ T l l w ż e  ma Safony”
(1937). 2 ,  m

oją nadziei, 
szem c isk aH ^ o m am i 
hienom^pfjddhrife i wilkom, 

rates a w a n Rsammetyk
syrii h v e m / ^ » i i » m ą  A eyagpj^gar dzieli, 

dyś ty. b ł53K V ^^\ilV }V -ł^qpna  am etyst,
m-rij^ci tylko..”

w i\c(dzk\\iegv , gdy niepowodzenia w miłości za- 
y się'dć> ż y c j p o e t k i ,  wówczas zwróciła się ona w stro- 
je m n i\^ ś c i  i magii. W roku 1929 ukazał się tom 

aryż”, w rok później „sp iry tystyczny” „Profil białej cla- 
m y”. Ale w brew  całej tej m etafizyce M aria Pawlikowska 
potrafi być jednak niesłychanie racjonalna. Tajemniczość 
stanow i wprawdzie pew ną „odskocznię” od rzeczywistości, 
nie na tyle jednak, by poetka zapomniała o upływie cza­
su — w życiu jednostki bardziej zresztą biologicznego niż 
historycznego. Świadomość przem ijania daje o sobie znać w 
wielu jej wierszach, naw et tak  „niepozornych” jak  „Fiolek 
i róża”, z tom u „Róża i lasy płonące” (1940).

„Może ktoś inny więcej o nich powie —
Ja  pracę o nich w krótkim  zam knę słowie:
Że do rodziny należą W iędnących,
Licznej — rozlicznej! Jest w  niej też i człowiek...” 

Pośród w ierszy powstałych na przestrzeni lat 1922— 1956 
nie wszystkie osiągają jednakow y poziom artystyczny. Wo­
jenna liryka ustępuje pod wieloma względami jej dorobko­
wi przedw ojennem u. Być może zaważyły tu  rozterka uczuć, 
charakterystyczna dla wojennej emigracji, izolacja od śro­
dowiska, ogólny klim at niepewności i niepokoju, w którym  
poetka m usiała odnaleźć siebie na nowo. Był to i dla niej 
okres poszukiwań, co m usiało odbić się na artystycznym  
poziomie jej poezji. A może piętno w ojny i związane z nią 
przeżycia były dla niej jako dla kobiety i poetki po prostu 
za ciężkie? Może dlatego jej „Gołąb ofiarny” (1941) nie do­
leciał już do ojczyzny, um ierając wraz z nią w  dalekim 
M anchesterze?...

Ile by postawić pytań, jedno w ydaje się pewne: M aria
Paw likow ska-Jasnorzew ska była niepospolitą poetką swej 
epoki. Urzekała czarem prostego słowa, była poetką nastro­
ju, „księżniczką różowej m agii”, do której tęskni się o każ­
dej porze roku zwykłego, szarego życia. I na tym  właśnie 
polega jej wielkość. W brew awangardow ym  trendom .

ELŻBIETA DOMAŃSKA



m uza
t y g o d n i k  k a t o l i c k i

Święto
Kobiet

W ręczyć — z całym  tym  bukietem, 
Chciałbym dzisiaj, proszę Pani, 
Najpiękniejsze kom plem enty 
oraz — serce złożyć w dani!

Choć mam latek trzy  dopiero,
To wiem dużo — dzięki Mamie 
Jakie hołdy się należą 
Każdej, naw et małej, damie!

Proszę — dygam  oto pięknie,
Lewa nóżka troszkę w tył... 
Przyjm ij kw iaty  te ode mnie,
Bym szczęśliwy z Tobą był...

I — o uśmiech jeszcze proszę! 
Zobacz, jaki piękny świat,
Gdy kawaler, taki miody,
Damie swej nie liczy lat!

Kw iatki — zwiędną, tak  być musi, 
Lecz me serce ciągle płonie 
Tą nadzieją, że się kiedyś 
Nie rozłączą nasze dłonie!

Przyjaźń, miłość i szacunek 
Już na zawsze chcę Ci dać. 
I o Tobie myśleć będę, 
Nawet... kiedy pójdę spać!

E. I-ORENC

— Czy żeś, babo, sza le ju  ,się 
n a ja d ła ?  Co też  ci '.się  ro i?  O że­
n iaczce  m i tu  opow iadasz , a ja  
do g ro b u  p o w in ien em  się szyko­
w ać! — d en erw o w ał się  Sam bor.

— P a trz c ie  go, ludzie! O g ro ­
b ie  będzie  m i tu  opow iada ł! 
K rz ą ta  się ta k  po kom nacie , że 
n ie jednego  m łodego by  przegonił, 
a  w y g ad an y  p rzy  tym ! S ił to  m u 
n ie  b ra k u je  n a  to g ad an ie , n ie  
b ra k u je !  A m ów i, że  s łab iu tk i, 
co raz  słabszy! J a k  w ezm ę m iotły , 
to  te  m ark o tn o śc i w szystk ie  z 
g łow y w y m io tę  i w ted y  p o roz­
m aw iam y . No i co pow iesz <na 
to , S am boreczku?  — Ja ru c h a  u ś­

m iech n ę ła  się  i k la sn ę ła  w  d ło ­
nie. — Ż w aw o, m ój p an ie , k ró l 
idz ie! N ie czas  n a  dąsy, czas po ­
m óc kró low i, a  m y  jeszcze so­
b ie  k iedyś pogadam y, n a  pew no 
p o gadam y  w e dw ójkę .

S am b o r n ie  och ło n ą ł jeszcze z 
o b u rzen ia  i gn iew u, k iedy  do  
k o m n a ty  w szed ł k ró l Sobiesław .

— W idzę, żeście zd rów  i siły  
m acie  nad  podziw ! — pow iedzia ł 
król. — Z aw dzięczacie  to je j!  — 
tu  k ró l w sk aza ł Ja ru c h ę . — 
Ż yczliw a to  w am  osoba. W dzięcz­
ni w in n iśc ie  być je j. Z d ro w ia  
n ie  m ożna an i kupić , an i dostać 
w  p o d aru n k u . P odz ięku jc ież  w ięc 
je j, m ój S am borze.

— D ziękuję , bardzo  dzięku ję  
pow iedz ia ł S am bor, n ie  p a ­

trząc  je d n a k  n a  Ja ru ch ę .
— T eraz, to co innego  — u- 

c ieszy ła  się Ja ru c h a . — N ie 
dzięku j, m ój m iły , n ie  dz ięku j, 
m ów ię  c i ! W tw o im  zd ro w iu  le ­
ży przyszłość i m oja, i jeszcze 
w ie lu  d rog ich  m i osób.

T ym  razem  S am b o r m ru k n ą ł 
coś ty lko  pod nosem , n iezby t u - 
szczęśliw iony z w yw odów  J a r u -  
chy. N ie chcia ł je d n a k  okazyw ać 
sw ego  n iezadow o len ia  p rzed  
k ró lem .

— W asza m iłość pozw oli, że 
zaciągnę k o ta ry  w  oknach  — 
p o w ied z ia ł S am bor. — W różby 
n ie  lu b ią  jasnego  dnia.

— J a  pom ogę, ja  zaciągnę, a 
ty, an io łeczku , w eź s ię  z a  sw ą  
k sięgę — p o w ied z ia ła  ro z k a z u ją ­
cym  to n e m  Ja ru c h a .

S am b o r znow u coś m ru k n ą ł

■— i wn n — ■ mu —

pod nosem . W ziął je d n a k  ta je m ­
n ą  księgę ,i zb liży ł się do k o m in ­
ka. D orzucił do og n ia  k ilk a  liści, 
n a s tęp n ie  zaś w sy p a ł różow y 
proszek . Po całe j k o m n ac ie  roz- 
szedł s ię  m ocny, duszący  zapach . 
D ziad  w ypow iedz ia ł szep tem  
trzy  zak lęcia . P rzez  chw ilę  trz y ­
m ał k sięgę w  o p a rach  dym u. 
K iedy  og ień  zgasł, S am bor po ło ­
żył księgę n a  stole. T ak, ja k  po ­
p rzedn io  — księg a  o tw o rzy ła  się 
sam a. N a czystej, n iezap isane j 
k a rc ie  p o w o lu tk u  zaczę ły  p o ja ­
w iać  się  zielone, z po czą tk u  p r a ­
w ie  n ieczy te lne , lite ry . Św iece 
p a ląc e  Się na  sto le  o św ie tla ły  
księgę. K ró l pochy lił się  'nad 
k a rtą , p ró b u jąc  odczy tać  s to p ­
niow o p o jaw ia jące  się  w yrazy . 
N ag le  s ta ła  się  rzecz n ieoczek i­
w ana. G w ałto w n e  u d e rzen ie  w ia ­
t r u  w y rw a ło  ok ienn ice , św iecz­
n ik  s to jący  n a  s to le  p rzew ró c ił 
się  n a  księgę, k tó ra  n a ty ch m ias t 
s ta n ę ła  w  p łom ien iach . K ró l 
zdołał ty lko  odczytać k ilk a  w y ­
razó w : „S m uga księżyca, szp ilka, 
w  rę k u  H o rten sji, m o rze” .

— Nic po m oich czarach! N ie 
m am  ju ż  czarodzie jsk ie j księgi!
— S am b o r by ł b lisk i rozpaczy.
— W ybacz, pan ie , a le  zupełn ie  
s trac iłem  głow ę, n ie  w iem  teraz , 
ja k  m ogę ci pom óc.

Jed y n ie  J a ru c h a  n ie  s tra c iła  
g łow y i ud aw ała , że n ic  się n ie  
sta ło .

— N ie m am y  czarodzie jsk ie j 
księgi, to p ra w d a  — p o w iedz ia ­
ła Ja ru c h a . —■ M ożem y za to 
podziękow ać T y tanow i, gdyż za
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jego to p rzyczyną sp a liła  się 
tw o ja  księga, S am borze. Ale, o 
ile  m i w iadom o, posiadasz  je sz ­
cze w sp an ia łe  k a rty . N ie p raw - 
daż, m ój an io łk u ?  Je ś li w ięc  po­
siadasz  takow e, zechciej służyć 
n im i k ró low i. Czy m am  rację , 
pan ie  m ó j?

— O ta k !  W  istocie! Ja ru ch o , 
je s teś  n iezastąp iona . W  każdej 
sy tu ac ji, n a w e t n a jb a rd z ie j bez­
n ad z ie jn e j, m ożna n a  ciebie l i ­
czyć — odpo w iedz ia ł kró l.

— D zięki, pan ie , za  tw e  sło ­
w a  — J a ru c h a  za ru m ie n iła  się.
— P rag n ę  je d n a k  zauw ażyć, że 
ty m  ra z e m  n ie  ja , lecz ten  oto, 
n iew dzięczn ik , k tó rego  bardzo  
lubię, a  k tó ry  okazał się  n ieg o d ­
ny m ojej sym patii, m oże św ia d ­
czyć ci, m ój k ró lu , d a lszą  pom oc
— p o w iedz ia ła  sk rom nie , po czym 
zw róciła  się  do S am b o ra : — No 
w ięc, ja k  będzie , m o ja  ty, p e re ł­
ko zasuszona?

Dziad, gdyby ty lko  m ógł, spio- 
ru n o w a łb y  zapew ne  w zrok iem  
Ja ru ch ę . N ie pow iedz ia ł je d n a k  
an i słow a.

— K a rty  p raw d ę  m ów ią, k a r ­
ty  przyszłość w różą... — zaczęła 
śp iew n y m  tonem  Ja ru c h a .

— W asza k ró lew sk a  mość. p ro ­
szę w ybaczyć m o ją  śm iałość. 
M am  p ro śb ę  do w aszej k ró lew ­
sk iej m ości — pow iedzia ł cicho 
Sam bor. —• C hcia łbym  sam  po ­
rozm aw iać  z m oim i k a rta m i, bez 
n iczy je j obecności. M oje k a r ty  
są  n ie śm ia łe  i b o ją  się m ów ić 
p rzy  kim ś...

(cdn.)

f i a t a



Rozmowy 
z Czytelnikami

Z azw yczaj C zyteln icy  nasi 
z w ra c a ją  się do R edakc ji ze 
sw ym i p rob lem am i z zak resu  
n au k i w ia ry  i m oralności ch rześ­
c ijań sk ie j. P ro szą  też n iek ied y  o 
w y ja śn ien ie  dotyczące h is to rii 
czy s tru k tu ry  o rgan izacy jne j n ie ­
k tó rych  K ościołów . J e d n a k  z 
c a łk iem  n ie ty p o w y m  p ro b lem em  
(zdarzyło  m i się to  po raz  p ie rw ­
szy. chociaż ru b ry k ę  n in ie jszą  
re d a g u ję  już  od w ie lu  lat) zw ró ­
cił s ię  do n a s  p. S te fan  G. z 
Bydgoszczy. W  sw ym  liście  pisze 
on bow iem , co n a s tę p u je .

„Coraz częściej słyszy się  o- 
statn im i czasy o m ożliw ości 
w prow adzenia w Polsce krem acji 
ludzkich zw łok, zam iast grzeba­
n ia  ich w  ziem i. Jako racje 
przem aw iające za w prow adze­
niem takiej w łaśn ie  praktyki, 
przytacza się w zględy natury hu­
m anitarnej i ekonom icznej. Cho­
ciaż jednak praktyka taka ma 
w ielu  zw olenników , to chyba  
w ięcej jeszcze przeciw ników . 
W ielokrotnie i ja mam ochotę  
zabrać glos, ale n ie jestem  do

dyskusji na ten tem at przygoto­
w any. Dlatego zw racam  się do 
Duszpasterza z prośbą o odpo­
w iedź na następujące pytania z 
tej dziedziny:

Od czego w yw odzą się term i­
ny: „krem acja” i „krematorium"? 
Od kiedy datuje się zw yczaj pa­
len ia  ludzkich zw łok? W iadomo 
mi, że K ościół rzym skokatolicki 
jest temu przeciwny. Dlaczego?  
Jakie jest w  tej spraw ie zdanie  
K ościoła polskokatolickiego? D la­
czego dla w ielu  Polaków  pro­
blem  ten jest tak drażliwy. Jak 
w ygląda ta spraw a od strony 
technicznej? Czy w  Polsce is t­
nieją  krem atoria i praktykuje 
się  spalanie zw łok?”

Szanow ny  P an ie  S te fan ie ! 
W yrażen ie  „k rem ac ja"  w yw odzi 
się od łacińsk iego  ok reś len ia  
..c rem atio ” — ..sp a la n ie . J e s t 1o 
p a len ie  ludzk ich  zw łok  w  spec­
ja ln y m  piecu, zw anym  „k rem a­
to r iu m '.  W szystkie języki św ia ta  
tłu m aczą  je  jak o  „c ia łopalen ie  .

P ra k ty k a  p a len ia  zw łok  je s t 
bardzo  s ta ra , gdyż spo tykam y  ją  
ju ż  w  sta ro ży tn y m  R zym ie. R ów ­
nież n a s ta rsz ą  tra d y c ją  p lem ien ia  
P o lan  b y ła  k re m a c ja  ciał. D oko­
n y w ali tego n a  spow itym  w ień ­
cam i stosie. P o d p a la ł go zazw y­
czaj n a js ta rs z y  syn p rze jm u jący  
obow iązk i głow y ro d u  po śm ie r­
ci ojca. B ow iem  przodkow ie  nasi 
uw aża li chow an ie  zm arłych  w 
ziem i za w y raz  na jw ięk sze j dla 
n ich pogardy . Toteż w  w y p ad k u  
p o g rzeb an ia  kogoś w  ziem i m a ­
w ia li: „W rzucono go do ziem i, 
ja k  zdechłego psa". Bow'iem za­
m iast oczyszczającego dz ia łan ia  
ognia, czekało  tu ta j zw łoki ludz­
kie coś. co w  ich po jęc iu  było 
n a jb a rd z ie j pon iża jące  i o d ra ż a ­
jące  — procesy  gnilne.

D ek re tem  z roku  1886 K ościół 
rzy m skoka to lick i z ab ro n ił k re ­
m acji c ia ł ludzk ich . G roziła  za 
to ek sk o m u n ik a  (w ykluczenie z 
K ościoła) oraz odm ow a pogrzebu

relig ijnego . Z akaz ten  uzasadn ia ł 
K ościół czekającym  w szystk ich  
ludzi zm artw y ch w s tan iem  ciał. 
P o stan o w ien ie  tak ie  n ie  m iało  
je d n a k  teologicznego uzasad n ie ­
nia. B ow iem  w szechm oc Boża, 
k tó ra  b y ła  w  s tan ie  u k sz ta łto w ać  
p ierw szego  człow ieka „z p rochu  
ziem i" (Rdz 2. 7), n a  pew no p o ­
tra f i w skrzesić  ludzk ie  c ia ła  z 
popiołów . A przecież przez  w iele  
w ieków  —< o czym  w idocznie  
n ie  chciano pam ię tać  — Ś w ię ta  
In k w izy c ja  p a liła  n a  stosach  lu ­
dzi żyw ych, posądzonych  o h e ­
rez ję  lub  czary. Ż yw cem  spalono 
n ie  ty lko  dorosłych, lecz n aw e t 
dzieci. Dość w spom nieć  że h isz­
pańsk i in k w izy to r T o rąu em ad a  
w y sła ł n a  stosy  ponad  10.000 o- 
fia r. A przecież  n ie  był on an i 
p ierw szym , ani o sta tn im  in k w i­
zytorem . D opiero w  roku  1934 
K ongregacja  Ś w iętego  O ffieium  
w  R zym ie odw o ła ła  w spom niany  
zakaz  i g roźbę  k lą tw y  kościelnej. 
Do zm iany  zd an ia  w  tym  w zg lę­
dzie zm usiła  w idocznie  w ładze 
K ościo ła  św iadom ość, że w k ró t­
ce m oże n a  ziem i z ab rak n ąć  
m ie jsca  dla żyw ych, n a  sk u tek  
sta łego  pow iększan ia  cm entarzy .

K ościół po lskokato lick i n ie  ro ­
b ił n igdy  z tego p rob lem u . D la­
tego też n ie  w y p o w iad a ł się na  
ten tem at. J a  osobiście uw ażam , 
że sp o p ie lan ie  ludzk ich  zw łok 
p rzy  pom ocy ognia  s tanow i god­
n ą  cz łow ieczeństw a fo rm ę u su ­
w a n ia  um arły ch  spośród  ż y ją ­
cych.

D la nas P o lak ó w  p rob lem  
sp a lan ia  zw łok po śm ierci je s t 
szczególnie d raż liw y . S tanow i on 
bow iem  p rzypom nien ie  pieców  
k rem a to ry jn y ch . w  k tó rych  o- 
p raw cy  h itle row scy  p a lili m iliony  
p a tr io tó w  po lsk ich  zam o rd o w a­
nych w  obozach k o n c e n tra c y j­
nych. W ty m  w y p ad k u  chodziło  
im  p rzede  w szystk im  o za ta rc ie  
śladów  zb rodn i ludobó jstw a .

W spółczesne k re m a to r iu m  — 
w m iejsce trad y cy jn y ch  stosów

z d rew n a  —> to b u dynek  z od ­
pow iedn im i kom oram i, w  k tórych  
(w te m p e ra tu rz e  900— 1100 s to p ­
ni C elsjusza) n a s tę p u je  spop ie le­
n ie  zw łok. T rw a  to  zazw yczaj 
około 80 m inu t. Do uzy sk an ia  ta ­
kiej te m p e ra tu ry  w y sta rczy  w y ­
tw orzen ie  tzw . łu k u  e lek try czn e ­
go. N ie je s t w ykluczone, że już 
w  n a jb liższe j przyszłości używ a­
ny będzie do sp a la n ia  c ia ł stos 
atom ow y. Spopielone zw łoki, u- 
m ieszczone w  u rn ie , n ie  b ędą  
za jm ow ać  w ie le  m iejsca. Pozw oli 
to n a  zaoszczędzenie w ielu  ty ­
sięcy h ek ta ró w  ziem i, k tó re  za ­
jęłyby' cm en tarze , będące  już 
obecnie p raw dziw ym i „m iastam i 
u m arły ch ”.

W okres ie  m iędzyw o jennym  
p row adzone były w  Polsce p ie rw ­
sze (bardzo  jeszcze n ieśm iałe) 
p róby  k rem ac ji zw łok. P ow odem  
tego by ł n eg a ty w n y  sto sunek  
K ościoła rzym skokato lick iego  do 
tego p rob lem u. M ożna też jeszcze 
tu  i ów dzie n ap o tk ać  sta re , 
m ocno zd ew asto w an e  obiek ty  
k rem a to ry jn e  z tego okresu . Nie 
n a d a ją  się  one do uży tku . W spół­
cześnie ty lko  w  P o zn an iu  za po ­
śred n ic tw em  S pó łdzieln i „U ni- 
w ersu m " m ożna zam ów ić spalę  
n ie  zw łok. S p ó łdz ie ln ia  ta  w y­
k o n u je  w  ciągu  ro k u  około 30 
tego ro d za ju  usług z całe j P o l­
ski. D okonuje  się tego na  raz ie  
w  A kadem ii M edycznej w  P oz­
nan iu . C a łk iem  n ied aw n o  p o w ­
s ta ła  koncepc ja  budow y n ow o­
czesnego o b iek tu  k rem ato ry jn eg o  
n a  cm en ta rzu  w  B atow icach  w  
K rakow ie . Je d n a k  z uw agi n a  
bardzo  duże koszty  (podobno 
ponad  m ilia rd  zło tych), n a  jej 
rea lizac ję  trz e b a  będzie  jeszcze 
d ługo poczekać.

K orzy sta jąc  z okazji, łączę d la  
P a n a  i pozostafych naszych Czy­
te ln ik ó w  serdeczne po zd ro w ie­
n ia  w  C hrystusie .

DUSZPASTERZ

PORADY

Gdy odczuwamy 
zmęczenie

Po k ró tk im  om ów ien iu  (w po­
p rzed n im  odcinku) przyczyn  pow ­
s ta w a n ia  zm ęczenia, dzis, słów  
k ilka , ja k  m u zapobiegać. Otóż, 
p rzed e  w szystk im  należy  zdaw ać 
sob ie  sp raw ę, że sz tuczne  p o tę ­
gow an ie  zdolności do w ysiłku , 
zarów no  fizycznego, ja k  i psy ­
chicznego n a  d łuższą m etę  n ie  
zda je  egzam inu . N adużyw anie  
kaw y, m ocnej h e rb a ty  czy innych  
środków  pobudzających  przynosi 
bow iem  k ró tk o trw a łe  korzyści, a 
p rzy  s tan ie  p rzed łuża jącego  się 
zm ęczenia m oże n a w e t p row adzić  
do ca łkow itego  w y cze rp an ia  o r ­
ganizm u. N ie będzie  w ięc d la  
..rozk leko tanych” nerw ów  do­
b ry m  lek a rs tw e m  an i cza rn a  k a ­
w a, ani pap ie ro s — znacznie 
lepszym  m oże n a to m ia s t okazać 
się sok  ow ocow y lub  napój 
m leczno-ow ocow y, a w  w y p ad k u  
w iększego zm ęczenia p rzy jm o ­

w an ie  w itam in  czy leków  ogól­
n ie  w zm acn ia jących , zgodnie z 
za lecen iem  lekarza . N iezależnie 
je d n a k  od zaleconych  środkow  
farm ako log icznych , bardzo  sk u ­
tecznym  lek iem  p rzec iw d z ia ła ją ­
cym  zm ęczeniu  są  w arzy w a  i o- 
w oce a także  spożyw any  codzien ­
n ie  m iód, k tó ry  w  postaci n ap o ­
ju  (łyżka m iodu  n a  szk lankę 
p rzego tow anej w ody rano) je s t 
szybko w ch łan ia n y  przez o rg a ­
nizm . dzięki czem u u o d p arn ia  
go i w zm acnia . T en n iek ło p o tli- 
w y  rodza j k u rac ji zalecam y 
szczególnie w  okresie  w czesnej 
w iosny, k iedy  siln ie j niż zw ykle 
odczuw am y zm ęczenie u stro ju , i 
k ied y  d u b e lto w a  p o rc ja  w itam in  
(także n a tu ra ln y ch ) je s t szczegól­
n ie  po trzebna.

U m iark o w an e  zm ęczenie, jeśli 
zapew n im y  o rgan izm ow i w y s ta r­
czający  w ypoczynek, n ie  pow o­
d u je  sta łych  zm ian. Je ś li n a to ­
m ia s t zostan ie  zak łócony  ry tm  
p racy  i odpoczynku, w y stęp u je  
ju ż  p rzem ęczenie . D latego tak  
w ażne jest, by n ie  dopuścić do 
podobnego stanu .

U m ieję tność  dobrego w ypo- 
czymku je s t n ie  ty lko  w a ru n k ie m  
zdrow ia, a le także  dobrego sam o­
poczucia i dobrze w ykonyw anej 
p racy . Z am ias t og lądan ia  te le ­
w iz ji i s tre su jący ch  film ów , sp ę ­

d zan ia  w olnego czasu w zady­
m ionej k aw ia rn i, znacznie  lepiej 
je s t w y b rać  się  n a  sobo tn i czy 
n iedzie lny  spacer do p a rk u , lasu  
czy n a  d łuższą w ycieczkę. Je ś li 
k toś u p ra w ia ł sport, dobrze  b ę ­
dzie, gdy do n iego w róci, oczy­
w iście w  g ran icach  rozsądku  i 
ak tu a ln y ch  m ożliw ości.

P rzy  dużym  przem ęczen iu  ko­
nieczny  n a  raz ie  je s t odpoczynek 
b ierny , n a  p rzy k ład  poob iedn ia  
d rzem k a  przy  uchy lonym  oknie. 
Z b y tn ia  b ierność  n ie  je s t jed n ak  
w skazana. L eżen ia  ze w zrok iem  
u tk w io n y m  w  su fit n ie  po lecam y 
n ikom u  —j lep iej zaw sze poczy­
tać, lub  obe jrzeć  rozryw kow y  
film . W każdym  raz ie  czas t rw a ­
n ia  b iernego  w ypoczynku n ie  p o ­
w in ien  być z b y t d ługi, by n ie  
p rzechodził on w  s tan  „b łog iego” 
ro z len iw ien ia  i ociężałości, k tó re  
z odpoczynkiem  n ie  m a ją  n ic 
w spólnego.

W ażne jest, by' każdy  u m ia ł w 
sobie zaszczepić p o trzebę  a k ty w ­
nego w ypoczynku, który' n ie  ty l­
ko reg en e ru je  m ięśnie, a le  także  
roz ładow u je  em ocje, n ag ro m ad zo ­
n e  w  czasie in ten sy w n e j, a czę­
sto  i n erw o w ej pracy.

P o z a  w y p o c z y n k i e m  d o m o w y m  n ie  
m n i e j  w a ż n y  j e s t  k r ó t k i  o d p o c z y n e k  
w  p r a c y .  Ma t o  i s t o t n e  z n a c z e n ie  
p r z y  o b j a w a c h  z n u ż e n ia .  W y s t a r c z y  
n a  k r ó t k o  o tw o r z y ć  ok n o ,  w y k o n a ć

k i  k a  g ł ę b o k ic h  o d d e c h ó w ,  by  z r e g e ­
n e r o w a ć  p łu c a .  W y s t a r c z y  na  k r ó t k o  
z m ie n ić  pozyc ję ,  b y  p ozw ol ić  o d p r ę ­
żyć się  m ię ś n io m .  P o d o b n e  zab ieg i  
są  sz c z eg ó ln ie  w a ż n e  p r z y  p r a c y  
m o n o t o n n e j ,  w y m a g a j ą c e j  s k u p ie n i a  
i p r e c y z j i .  B a d a n ia  n a u k o w e  w y k a z a ­
ły  n ie z b ic ie  w p i y w  te g o  r o d z a j u  w y ­
p o c z y n k u  na  w z r o s t  w y d a j n o ś c i  p i a -  
cv u o s ó b  p r a c u j ą c y c h  u m y s ło w o .  
N a  e ż y  o t y m  z a t e m  p a m ię t a ć .

Z m ę c z e n ie  u  lu d z i  p r a c u j ą c y c h  u -  
m y s l o w o  d o ty c z y  p r z e d e  w s z y s tk im  
o ś r o d k o w e g o  u k ł a d u  n e r w o w e g o .  Od 
d łu ż s z e g o  s ied z e n ia  w  p o z y c j i  p o c h y ­
lo n e j  w y s t ę p u j ą  r ó w n ie ż  b ó 'e  w  n a ­
p i ę t y c h  m i ę ś n i a c h  k a r k u  i g r z b i e ­
tu  o ra z  o b r z ę k i  n óg  n a  s k u t e *  g o r ­
s zeg o  k r ą ż e n i a .  Z m i a n a  pozyc j i ,  roz ­
lu ź n ie n i e  m ię ś n i  p o z w a ’a j ą  z a p o b ie c  
t y m  n i e k o r z y s t n y m  s t a n o m .

N a t o m i a s t  o d p r ę ż e n i e  p s y c h ic z n e  
m o ż e  s p o w o d o w a ć  k r ó t k a  z m ia n a  
c h a r a k t e r u  p r a c y  u m y s ło w e j .  P r z e ­
c z y t a n i e  i n t e r e s u j ą c e g o ,  c za s em  n ie  
m a j ą c e g o  ż a d n e g o  z w ią z k u  z w y k o ­
n y w a n ą  p r a c ą  a r t y k u ł u ,  ro z w ią z a n ie  
k r z y ż ó w k i  lu b  p o s łu c h a n ie  r a d i a  p o ­
z w a l a j ą  d o s k o n a l e  od ś w ież y ć  u m ys ł .  
K w a d r a n s  t a k i e g o  r e ^ k s u  w  n i c z y m  
n ie  z a k łó ca  t o k u  p  a c y .  o ile  o c z y ­
w iśc ie  o d b y w a  się . .na u ż y te k  w ł a s ­
n y " .  W k a ż d y m  r a z ie  g ło ś n e g o  s łu  
c h a n i a  r a d i a  w  p r a c y  — o d r a d z a m .

P r z y  p r a c y  s to j ą c e j ,  n i e k i e d y  w rę c z  
k o n ie c z n e  j e s t  (p rzy  o b r z ę k a c n  nog) 
p o ło ż e n ie  s ię  n a  15 m i n u t  z n o g a m i  
u m i e s z c z o n y m i  w y ż e j  od  p o z io m u  
g ło w y .  B a r d z o  s k u t e c z n y  j e s t  w  t a ­
k i c h  p r z y p a d k a c h  r ó w n ie ż  m a s a ż  o d ­
p r o w a d z a j ą c y  k r e w  ż y ln ą  (od s top  
w  k i e r u n k u  k o 'a n ) .  P o n ie w a ż  j e d n a k  
n ie  k a ż d a  p-.aca d a j 2 m o ż l iw o ś ć  p o ­
d o b n e g o  r e  a k su .  n a . e ż y  p a m i ę t a ć  o 
w y g ó d n v m  o b u w iu ,  k t ó r e  p rz y  p r a ­
cy  s t o j ą c e j  o d g r y w a  b a i d z o  i s to tn ą  
r o  e.



cze i z im ne iw ieczory; m a  się  rozum ieć, że i a co n ta  by ły  k w a d ra ­
tow o m niejsze.

B yw ało i tak , że C ab ińsk i w  połow ie p rz e d s ta w ie n ia  z ab ie ra ł k a ­
sę  i w y n o sił się  u d a ją c  chorego  i z a s taw ia jąc  za le d w ie  k ilk an aśc ie  
ru b li n a  podzia ł d la  k ilk u d z ie s ięc iu  osób. a  z łap a n y  p rzed  ucieczką, 
p ła k a ł p ra w ie  n a  nędzę  i n a rz e k a ł:

— G a rs tk a  osób... p o łow a b ile tów  fre jo w y ch  do tego ; ja k  dzieci 
kocham , ipołowa fre j... Cóż ja  zrob ię?... sam  n ie  m am  n a  kom orne, 
no. g roszem  po p ro s tu  n ie  śm ierdzę!... S p y ta jc ie  się G olda; on w as 
n ie  sp rzed an y m i b ile tam i p rzekona . Z to rb am i pójdę, ja k  ta k ie  p o ­
w odzen ie  będzie  dłużej!... C hodźcie do k a sy , jeś li co jest... dam .

I jeś li p rzy p ro w ad za ł kogo do k asy  pod  ram ię , po p rzy jac ie lsk u , 
było um ów ionym  zn ak ie m  d la  G olda, że p ien ięd zy  m a n ie  być; 
jeś li zaś n ie , to k a s je r  ro b ił sk ło p o tan ą  m in ę  i n a rz e k a ł:

— N a gaz n ie  w ystarczy ... a  gdzie  te a tr , gdzie rekw izy ta? ... No, 
po p ro s tu  n a  koszta  n ie  m a.

— Daj ,pan cokolwiiek... M oże s ię  dz is ia j czego n ie  dopłaci... — 
w staw ia ł się  n ib y  C abiński.

Z o staw ia ł k w it n a  w y d an ie  p ien iędzy  i odchodził.
Z aw sze p ra w ie  ta k  się n ieszczęśliw ie  sk ładało , że G old n ie  m iał 

w  całości tak ie j sum k i, n a  ja k ą  k w it by ł w ystaw iony . C hoćby k i l­
kan aśc ie  k op ie jek , ale b rak o w ać  m usiało . W ym yślali m u od  p a r ­
chów  i złodziei, a le  każd y  b ra ł, bo inaczej 'm ógłby n ic  n ie  d o ­
stać.

G old u d aw a ł ob rażonego  i odw o ływ ał się  zw ykle do d y rek to ro - 
w ej, p rze s iad u jące j zaw sze  w  kasie , i le  razy  n ie  g rała .

C ab iń sk a  w te d y  p o w staw a ła  o stro  n a  ak to ró w  i głośno m ó w iła
o uczciw ości G olda, k tó ry  z tak ie j m ałe j pen sji, ja k ą  m iał, p o m a­
gał jeszcze siostrze. G old p ro m ien ia ł n a  p rzy p o m n ien ie  s io stry : 
oczy p rzeb ły sk iw a ły  m u  tk liw o śc ią  i w ted y  gorąco zapew n ia ł, że 
b ra k u ją c e  p ie n ią d z e  dopłaci iju tro  .z pew nością , a le  n ie  dopłacał.

W te a trz e  zaczynały  s ię  aw an tu ry , ogólne k łó tn ie  z d y rek c ją  i 
z ry w a n ie  p rzed s taw ień . W iększość to w arzy s tw a  chodziła  zgryziona  
c iąg łym  n iepow odzen iem  i ,biedą. C oraz  w ięcej p ro jek tó w  n a  now e 
to w arzy s tw a  snuło  się  po m ózgach li co raz  częściej n a ra d z a n o  się 
p rzy  czarne j k a w ie  w  cu k ie rn i n a  N ow ym  Sw iecie.

P rz e d s ta w ie n ia  zb y w an o  w prost, b y le  p rędze j, bo ro zp rężen ie  z 
pow odu  jaw n y ch  z łodzie js tw  C ab ińsk iego  było co raz  w iększe, a 
p rzy  ty m  b liskość  w y ja z d u  z W arszaw y, d ługi, w  ja k ic h  w szyscy 
tonęli, n ad ch o d ząca  z im a  i tro sk i o z aan g ażo w an ie  się  n ie  u spo ­
sa b ia ły  n ikogo  do gry.

A C ab ińsk i w ciąż w y rzek a ł, całow ał, ob iecyw ał i  n ie  p łacił.
T ak  się  u m ia ł ułożyć, ta k  doskonale  g ra ł za tro skanego  o by t
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w szystk ich , że Ja n k a , odczuw ając  jego k łopo ty  i w ie rząc  m u. n ie  
śm ia ła  n ie ra z  w spom inać o p ien iąd zach ; w ied z ia ła  zresztą , że p o ­
m iędzy d y rek to rs tw em  toczy ła  się ciąg le  wra lk a  o w y d a tk i i że 
n ia n ia  bardzo  często za w ła sn e  oszczędności k u p o w ała  dzieciom  
ro zm a ite  rzeczy, a C ab iń ska  d w a  ra z y  d łużej n iż  zw y k le  p rze s iad y ­
w a ła  w  cuk ie rn i, ażeby  n ie  ,słyszeć n a rz e k a ń  i n ie  spo ty k ać  się 
często z towrarzystw em .

T a k  s ię  sk ładało , że J a n k a  z jed n y ch  n a rz e k a ń  n a  b ied ę  w p a ­
d a ła  w  d rug ie , bo M adam e A n n a  p rz y  każd y m  ob ,edzie  o p o w ia ­
d a ła  o coraz w iększe j d rożyźn ie  i o pod n ies ien iu  kom ornego.

J a n k a  n ie  m ogła jeść słysząc te u ty sk iw an ia , bo by ła  w in n a  za 
pół m iesiąca  i n ie  m ia ła  czym  zapłacić.

B ieda  pow olnie, a le  coraz c iaśn ie jszym  kołem  ją  o tacza ła  u z a ­
c ię ła  je j tw a rz  p ow lekać  w y razem  u staw icznej tre sk i.

N ie p rzynoszono  ju ż  je j śn iad ań , zapom inano  czyścić bucików , 
d aw ać lam p y  w ieczo rem  i tych tysiącznych , d robnych  uchybień  
i lekcew ażeń  zb ie ra ło  się  tyle, że  ilek roć  p rzychodziła  n a  obiad  i 
s ia d a ła  do s to łu  ze źle sk ry w an y m  w sty d em  [i; obaw ą, d rża ła  na  
każde  g łośn iejsze słow o M adam e A nny, p a trz y ła  z n iep o k o jem  w  
tw a rz e  siedzących, gdyż zdaw ało  s ię  je j, że w e w szystk ich  oczach 
czy ta  n iechęć  do sieb ie , p o g ard ę  albo  ten  w y ra z  lito śc iw y  ludzi 
m ający ch  zaw sze p ien iądze , a  w y razu  tego lek cew ażen ia  b a ła  się 
straszn ie .

N a zew n ą trz  z ro b iła  się  pow oln ie jsza , a le  wT n ie j sam ej toczyła 
się  sm u tn a , w y cze rp u jąca  je j siły  w a lk a  pom iędzy  m arzen iam i o 
sztuce, o s ła w ie  — a uczuciem  nędzy. Z aczyna ła  się  czegoś bać 
i ze s tra c h e m  .spoglądała  p rzed  siebie.

P rz y  ty m  m iasto  dusiło  ją  co raz  bardzie j. D usiły  ją  mu.ry d o ­
m ów , o n iep rzy to m n ia ł te n  w ieczny  chaos i pośp ieszna  b ieg an in a
m iejsk iego  życia, k tó re  je j sp raw ia ło  ob rzydzen ie, bo zobaczyła, że 
je s t b a rd z ie j jeszcze  p ły tk im , b a rd z ie j ro zk lasy fik o w an y m  i b a r ­
dziej n u d n y m  n iż  n a  wsi. T u każd y  by ł n iew o ln ik iem  sw oich  W ła­
snych  po trzeb , d la  zasp o k o jen ia  k tó rych  p raco w ał, k rad ł, o szu k i­
w ał i .pośpiesznie p ch a ł taczkę  sw ego życia...

M ęczyła s ię  jeszcze w ięcej sw oim  po łożen iem  w sk u te k  tego. że 
n ie  m ogła odosobnić  się  od ludzi, ja k  to  ro b i ła  'w B ukow cu po 
każdej k łó tn i z  o jcem ; n ie  m ogła poszaleć z w ic h ra m i i uspokoić 
się  w ew n ę trzn ie  w ycze rp an iem  fizycznym .

C hodziła  po m ieście, a le  w szędzie  za w ie lu  sp o ty k a ła  ludzi. B y­
łab y  s ię  ch ę tn ie  zw ierzy ła  G łogow sk iem u ze w szystk iego , co ją  t r a ­
piło, a le  n ie  śm ia ła ; du m a w strzy m y w a ła  ją  od tego. G łogow ski 
zdaw ał się odgadyw ać je j położenie, a  p rzy n a jm n ie j zgryzoty , i 
ciągle je j p rzypom ina ł, że p o w in n a  m ów ić p rzed  n im  w szystko...
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POZIOMO: A -l)  g ra tiso w y  sposób u p ra w ia n ia  tu ry s ty k i, B-8) 
s tru n o w y  in s tru m e n t m uzyczny, C -l) p o w ró t do p rzes tęp stw a , D-3) 
rzvm sk i P ose jdon , E -l)  skup isko  w ieszaków , F-7) a p a ra t  do p ro jek c ji 
przeźroczy, H -l)  o p e ra  M oniuszki, 1-7) re p e ra c ja , K - l)  m ityczny  c ie r ­
p ię tn ik , L-6) odw o łan ie  się od w y ro k u  do w yższej in s tan c ji, M -l) 
ok res p op rzedza jący  Boże N arodzen ie . N-6) ozdobnik.

PIONOWO: 1-A) k rzew  ow ocow y, 1-H) fig u ra  szachow a, 3 -A) w ó­
zek z k a ra b in e m  m aszynow ym . 4-K) sk ład n ik  pow ietrza , 5-A) sąsiad  
E giptu , 5-G) zd rad z ieck a  b roń , 6-K) część „C hłopów ", 7-Ei lasso,
8-A) pow in ien  poprzedzać  dzia łan ie . 9-D) fu te ra ł n a  k le jno t, 9-1) 
tan iec  czeski, 10-A) chód konia , 11-E) ofensyw a, 13-A) część lam p y  
n a fto w e j, 13-H) zby teczne obciążenie.

Po ro zw iązan iu  należy  odczytać szy fr (przysłow ie tu w iń s k ie ) :
(M -2 K-9, H-4. 1-10. C-6) (G-3. A-4. M-3, K -2, L-4) (1-5. E-6, D-L)

(B-9. Ć-5, D -l, N-7, F-8, C-4) (M-13, B-12, C-10) (1-12) (L-7, B-3,
C-13. C-3. L-8).

R o z w ią z a n ia  s a m e g o  s z y f ru  p r o s im y  n a d s y ła ć  w  c ią g u  10 d n i  od d a t y  u k a -  
z an i a  się  n u m e r u  po d  a d r e s e m  r e d a k c j i  z d o p i s k i e m  n a  k o p e r c i e  lu b  pocz-  r  A  
to  w c e : „ K r z y ż ó w k a  n r  10” . Do r o z 'o s o w a n i a  n a g r o d y  k s i ą ż k o w e .  ' I  I

R o zw ią z a n ie  k r z y ż ó w k i  ś w i ą t e c z n e j .
C h w a ł a  na  w y s o k o ś c i a c h  Bogu .  |
P O Z IO M O : ś ro d a ,  a u r u m ,  o r n a t ,  M iec h ó w .  A tla s ,  Il ion ,  Ib s e n ,  T osca .  e k l e z j a .  » r ^ ^ l  
t e in a ,  tw a r z ,  C h in y ,  t r a s a ,  J e n i s e j .  k io sk ,  k o m ż a ,  A l in a ,  in w i t .  o g a r e k ,  A g a ta ,  ■
a n e m i a ,  d o t y k ,  l i t e r a ,  g o ty k ,  s z a t a n ,  c h ó r ,  o b a w a ,  B obola ,  o rze ł ,  D o ro ta ,  g ros  
p lon ,  ro g ac z ,  z a s p a ,  o d c zy t ,  rogi .  o k re s ,  o ł t a r z  k ró l ,  t a l e r e k ,  U T e r ,  k o n to ,  
p lon .  ro g a c z ,  z a s p a ,  o d c zy t ,  rog i ,  o k re s ,  o ł t a r z ,  k ró l ,  t a l a r e k ,  U n e r ,  k o n to  
a d w e n t ,  ust.a, p ia s t a .
P I O N O W O : ś w i ą t e k ,  L ib e r ,  o r g a n k i ,  o k ła d ,  o l iw a ,  Bóg,  ż e r e m ie ,  a p a g e ,  a m ­
n e z j a ,  ry le c ,  o k t a w a ,  z r z u t ,  B e lo n a ,  c h o r ą g ie w ,  c h rz e s t ,  g ro sz ,  a w i a c j a ,  a r -  
ra s .  t rzos ,  R oss in i ,  p o lk a ,  k o łp a k ,  m a n t y k a ,  r u n o ,  z ak o le ,  a lb in o s ,  s to p ,  s ad ,  f  f r
o s t a t k i ,  o r d a l i a ,  n a g r o d a ,  n isza ,  o c ze re t ,  i n t r y g a n t ,  T r a b a n t ,  a p t e k a .

Z a  p r a w i d ł o w e  r o z w ią z a n ie  k r z y ż ó w k i  ś w i ą t e c z n e j  n a g r o d y  w y lo s o w a l i :  H e ­
le n a  P r y z u :a n  z K r a k o w a  i J a n  G a łą z k a  z G ąso w a .

N a g r o d y  p r z e ś l e m y  pocz tą .

N

W y d a w ca : S p o łe czn e  Towarzystw o P o lsk ich  K ato lików , Instytut W ydaw niczy  im. A n d rze ja  Frycza  M odrzew skiego. R e d a g u je  K o ­
le g iu m . A dres re d a kc ji i a d m in istra c ji: ul. J. D q b ro w skie go  60, 0^-561 W a rsza w a . Te le fon  re d a k c ji:  45-04-04, 48-11-20; a d m in i­
s tra c ji: 45-54-93. W p ła t na prenum eratę n ie  przyjm ujem y. C e n a  prenum eraty: kw arta ln ie  260 zł, póżrocznie 520, rocznie 1040 zł. 
W arunki prenum eraty: 1. d la  osób praw nych — in stytucji i zak ład ów  p ra cy  — instytucje i z a k ła d y  p ra cy  z lo ka lizo w a n e  w m ia ­
stach w ojew ódzkich i pozostałych m ia sta ch , w których zn a jd u jq  się s ie d z ib y  O d d z ia łó w  R SW  flP ra sa -K s iq żk a -R u ch "  za m a w ia jq
prenum eratę w tych o d d z ia ła c h ; -  instytucje i z a k ła d y  pracy z lo ka lizo w a n e  w m iejscow ościach^ g d z ie  nie ma O d d z ia łó w  RSW
,,P ra sa -K s iq żk a -R u c h "  i na te rena ch  w iejskich  o p ła c a jq  prenum eratę w urzęd ach  pocztow ych i u d o rę c zy c ie li; 2. d la  osób fi-

T Y G O D N I K  K A T O L I C K I  zycznych -  in dyw idu aln ych  prenum eratorów : -  osoby fizyczn e  za m ie szk a łe  na wsi i w m ie jsco w o ściach , g d z ie  n ie  ma O d d z ia ­
łów R SW  ,,P ra sa -K s iq żk a -R u c h "  o p ła c a jq  prenum eratę w urzęd a ch  pocztow ych i u d o rę c zy c ie li; -  osoby fizyczne za m ie szk a łe  w m ia sta ch  — s ie d z ib a c h  O d d z ia łó w  RSW
„P ra sa -K s ią ż lca -R u c h ”  o p ła c a jq  prenum eratę w yłqczn ie w u rzę d a ch  pocztow ych n a d a w czo-od biorczych  w łaściw ych d ła  m ie jsca  za m ie szk a n ia  prenum eratora. W płaty  dokonujq
u iy w a jq c  , ,b la n kie tu  w płaty”  na rachunek bankow y m ie jsco w e go  O d d z ia łu  R SW  , lP ra s a -K s iq ż k a -R u c h " ; 3. Prenum eratę ze zle ce n ie m  wysyłki za  g ra n icę  przyjm uje RSW  
,,P ra sa -K s iq żk a -R u c h " l C e n tra la  K o lpo rtażu  Prasy i W ydaw nictw , ul. Tow arow a 28, 00-958 W a rsza w a , konto N B P  XV O d d z ia ł  w W a rsza w ie  N r 1153-20145-139-11. Prenum e­
rata ze zle cen ie m  wysyłki za  g ra n icę  pocztq zwykłq jest dro ższa  od prenum eraty kra jo w ej o 50*/# d la  zle cen io d a w có w  in dyw idu aln ych  i o 100’/» d la  z le ca jq cy ch  instytucji 
i za k ła d ó w  pracy. Term iny przyjm ow ania  prenum eraty na k ra j i za  g ra n ic ę : -  od d n ia  10 lis to p a d a  na ł kw artałf I pó łro cze  roku nastę pne go  o ra z  c a ły  rok na stę p n y; — do 
d n ia  1 -go k a żd e g o  m ie siq ca  p o p rze d za jq c e g o  okres prenum eraty roku b ie żq c e g o . M ateria łó w  nie zam ów ionych re d a kc ja  nie zw raca. R e d a k c ja  za strze g a  sob ie praw o skra­
ca n ia  m ateriałów  nie zam ów ionych. D ruk P Z G ra f. Sm o ln a  10/12. N a k ła d  15 000. Zam . 69. U-7.



W p ią ty m  n a p isa ł sp e c ja lis ta  od te a tró w  ogródkow ych  sto w ie r ­
szy, tak ich  m nie j w ięcej. C ham y  p a n a  G łogow skiego — hm ! ... n iez ła  
rzecz... b y łab y  n a w e t zu p e łn ie  dobra... a le  ... chociaż znow u zw a­
żyw szy sw o ją  drogą... trz e b a  m ieć odw agę pow iedzieć p raw dę... 
W k ażd y m  razie... b ąd ź  co bądź... z m ałym  [zastrzeżeniem , a u to r m a 
ta len t. S z tu k a  jest... hm... ja k b y  tu  określić? ... 'P rzed  dw o m a m ie ­
siącam i p isa łem  ju ż  coś o tym , w ięc -ciekaw ych odsy łam  tam ... 
G rali znakom icie!... I p rzep isa ł cały  afisz  s ta w ia ją c  obok n azw isk a  
każdej -aktorki jak iś  słodk i ep ite t, m iłe  słów ko, g rzeczne ok reślen ie , 
dw u zn aczn ik  m e lan ch o lijn y  i frazes...

— Co to  je s t?
— L ib re tto  do o p e re tk i;  dać ty tu ł:  ..K ry tyk i te a tra ln e  . podłożyć 

m uzykę i heca  taka , że n a ró d  będzie  chodził ja k  n a  odpust...
— A cóż p an  n a  to?
— J a  ... ano, nic!... O dw róc iłem  się od  n ich  p lecam i, a  pon iew aż 

m am  pyszny  p la n  now ej sz tu k i, z a b ie ra m  się z a raz  do rob o ty . D o­
s ta łem  k o rep e ty c je  w  R adom sk iem  i w y jad ę  tam  n a  ca łe  pó ł ro ­
ku. C zekam  w ła śn ie  osta tecznego  zaw iadom ien ia .

— I k on ieczn ie  m usi p an  w y jechać?...
— M uszę!... p rzecież u trz y m u ję  s ię  ty lko  z korepetycy j. D w a m ie ­

siące  sied z ia łem  bez zajęcia . S p łu k a łem  się  n a  czy sto : sz tu k ę  w y ­
staw iłem , k ła n ia łe m  się  publiczności, u żyw ałem  W arszaw y, a te raz  
b a s ta ! K u r ty n a  n a  dół, b o  p rzygo tow ać trz e b a  d ru g ą  farsę . Do w i­
dzenia , p an n o  J a n in o !  P rzed  o d jazd em  w p a d n ę  tu  albo do te a ­
tru .

Ś cisną ł (jej ręk ę . zaw o ła ł: „niech zdechnę" i w ybiegł.
J a n k a  posm u tn ia ła . T ak  się p rzyzw ycza iła  do G łogow skiego, do 

jego dz iw ac tw  .paradoksów  i do te j szorstkości, k tó ra  u k iy w a ła  ty l­

ko w rodzoną  n ieśm iałość  i de lika tność  p rzesu b le ln io n ą , że się je j 
z rob iło  p rzyk ro , iż zostan ie  sam a.

T eraz , k iedy  w yjeżdża ł, z rozum iała , że sam o za jęc ie  s ię  te a tre m  
n ie  w y sta rczy  je j. i czu ła  co raz  b ard z ie j p o trz e b ę  zb liżen ia  s ię  do 
ja k ie jś  duszy  ludzk ie j, gdyż zaczynało  być je j źle.

N ie  m ia ła  ju ż  sw oich  p ien iędzy , ty lko  ży ła  n a p ra w d ę  z  tea tru .
N ie śm ia ła  w yznać  p rzed  sobą, a le p rzy  każdej p ro śb ie  o p ie ­

n iąd ze  p rzy p o m in a ł się  je j dom  i te  czasy, -w k tó ry ch  n ie  po trzebo  
w a ła  o n iczym  m yśleć, bo w szystko  m ia ła . U p o k arza ła  ją  bardzo  ta  
p ra w ie  że b ra n in a  codz ienna  o m a rn e  k ilk a d z ie s ią t kop ie jek , ale n ie  
było rad y . c h y b a  taka . ja k ą  c zy ta ła  c iąg le  w  siw ych  oczach S o w iń ­
sk ie j i w id z ia ła  w  życiu  ko leżanek , k tó re  po każd y m  ta k im  u św ia ­
dom ien iu  tra k to w a ła  pogardli-w iej. O d p łacano  s ię  je j w  dw ójnasób . 
W ygadyw ano  n ie s tw o rzo n e  rzeczy  n a  te m a t je j nocnych  w ycieczek
i dziwTacznych przyzw yczajeń , bo od jak iegoś czasu  p ra w ie  codzien ­
n ie  m u s ia ła  chodzić po u licach  p rzez  k ilk a  godzin  z rzędu , ażeb y  
uspokoić się, żeby  choć w  części zadośćuczynić  w p ro s t szalonej 
chęci ru ch u  n ieu s tan n eg o , p o trz e b ie  p rze rzu can ia  s ię  z m ie jsca  n a  
m iejsce i codzienn ie  p ra w ie  m us ia ła  iść w ieczo rem  n a  p lac  T ea ­
tra lny .

Jeże li je j było bardzo  p ilno , to p rzech o d z iła  ty lko  przez  plac, 
sp o g ląd a ła  n a  T e a tr  W ielk i i  sz ła  do dom u. a  jeśli m ia ła  czas, to 
s ia d a ła  n a  sk w e rz e  albo  n a  ław ce  p rzy  b u d ce  tra m w a jo w e j i p a ­
trz y ła  s ta m tą d  n a  szeregi ko lum n , n a  w y n io słe  i czyste p ro f ile  f ro n ­
tu. i to n ę ła  w  rozm arzen iu ... N ie  m yślała , dlaczego to  ro b i ;  czu ła  
ty lko, że ją  n iep rzep a rc ie  c iąg n ą  te  m ury... M ia ła  ch w ile  p ra w d z i­
w e j i g łębokiej p rzy jem nośc i, k ied y  p rzech o d z iła  p rzed  ko lu m n ad ą  
albo  gdy w  ciszy ja sn e j nocy p rz y p a try w a ła  się  szarem u, d ług iem u 
korpusow i.

M ów ił do n ie j ten  k am ien n y  o lbrzym , s łu c h a ła  szep tów , co .płj-- 
n ę ły  s tam tąd , ech  i dźw ięków ; rozcieńczone w m ro k u  i w idz ia lne  
ty lko  d la  je j duszy  od b ic ia  scen . n ied aw n o  ta m  odgryw anych , p rz e ­
su w a ły  się p rzed  je j w yobraźn ią . K o ch a ła  ten  gm ach... w ięcej, ona 
go u w ie lb ia ła ; by ł d la  n ie j k u ltem , m o d liła  się  do n iego  ro zm arze ­
n ie m  i n ie ja sn y m i, n ie s fo rm u ło w an y m i w  ż ad n ą  ideę  m yślam i.

M arzen ia  je j zaczynały  p rzy b ie rać  czasam i fo rm y  prostego  ro z ­
p rężen ia  m ózgow ego. B y ła  to b u rza , k tó ra  w  m gn ien iu  oka  chcia ła  
posiąść  św ia t cały, a  k tó rą  p ie rw sza  lep sza  w yn iosłość  zm u sza ła  do 
w ycze rp y w an ia  sił, a  la d a  jak i k o n d u k to r m ógł sp ro w ad zić  do z ie ­
mi.

M arzy ła  i d la tego  jeszcze, żeby n ie  czuć b iedy, bo d ru g a  połow a 
sezonu, pod w zg lęd em  kasow ym , b y ła  o w ie le  go rsza  od p ie rw sze j. 
Pub liczność  p rzychodz iła  coraz n ie liczn ie j, p rzeszkadza ły  c iąg łe  desz-

105

U zu p ełn ia jąc  kąc ik  „P o rad  tr a k tu ją c y  o 
w iosennym  zm ęczeniu , poda jem y  dziś P a ń ­
stw u  — tym  razem  w  „K ąciku  k u lin a rn y m
— k ilk a  p rzep isów  n a  sa ła tk i i su rów k i, k tó ­
re w  o k res ie  p rzedw iośn ia  zasilą  o rgan izm  
w n iezb ęd n ą  p o rc ję  w itam in .

Surów ka z kalafiorów . 1 ka la fio r, 1 pęczek 
cebuli ze szczypiork iem , k ilk a  śliw ek  z pół- 
słodk ie j m ary n a ty , 4 łyżki posiekanej z ie ­
lonej p ie tru szk i z bazy lią , 1 2 szk lank i śm ie ­
tany . 1 łyżka oliw y, sole cy trynow y, sól, 
p ieprz, cuk ier.

K a la fio ry  um yć. O dkro ić  zd rew n ia łe  liście
i tw a rd ą  część g łąba, podzielić  n a  różyczki. 
P okro ić  w  po p rzek  w  n iew ie lk ie  kaw ałk i. 
C ebulę  um yć, pokro ić , d robno  posiekać. R oz­
d robn ione  w a rzy w a  w ym ieszać z o liw ą  j 
śm ie tan ą , dodać d ro b n o  pok ro jo n e  ś liw k i i 
po siekane zielone lis tk i p ie tru szk i i bazylii. 
W szystko dok ład n ie  w ym ieszać. P rzy p raw ić  
do sm ak u  sok iem  z cy tryny , so lą  i cu k rem  
oraz  p iep rzem . P odaw ać  do w szelk ich  mięs.

Surów ka z buraków. 30 dag bu raków , 1 
jab łko , 4 łyżk i d robno  posiekane j z ielonej 
p ie tru szk i lub  rzeżuchy , 1 cebu lka , 2 łyżki 
o le ju  sojow ego, 1 2 szk lan k i śm ie tany , sól, 
cuk ier, sok z cy try n y  do sm aku , p iep rz.

D ok ładn ie  um y te  bu rak i, obrać, um yć raz 
jeszcze, osączyć. u trzeć  n a  d ro b n e j ta rce. 
J a b łk a  um yć, obrać, u trzeć  n a  g ru b e j tarce. 
C ebulę  obrać, opłukać, pokro ić  w  d ro b n ą  
kostkę. P rzygo tow ane  sk ład n ik i w ym ieszać  z 
o le jem  i śm ie taną , p rzy p raw ić  do sm ak u  solą, 
pieprzem , sok iem  z cy tryny . P odaw ać  w  sa ­
la te rce  n a  lis tk ach  zielonej sa łaty .

Kącik kulinarny

Surówki na przedwiośnie
Surówka z brukselki. 30—40 dag  b rukse lk i,

10 dag cebuli, 6 sz tu k  ś liw ek  suszonych  lub  
ugotow anych  w ko n se rw o w an y m  kom pocie,
1 jab łko , 1 łyżka  m u sz ta rd y , 1/2 szk lan k i 
śm ie tany , sól, p iep rz  lu b  sp ro szk o w an a  p a ­
p ry k a  do sm aku , sok z cy tryny .

D obrze oczyszczoną z nadpsu tych  liści 
b h ik se lk ę  do k ład n ie  um yć, osączyć. C ienko 
pok ra jać . C ebu lę  obrać, um yć, p o k ra jać  w 
p ió rk a . Ja b łk o  um yć, p o k ra ja ć  w paseczki. 
Ś liw k i p rzez  k ilk a  godzin  nam oczone w 
w odzie  w ydrylow 'ać, p o k ra ja ć  w  paseczki. 
Po łączyć w szystk ie  sk ładn ik i, w ym ieszać 
z sosem  p rzyg o to w an y m  ze śm ie tan y  i 
m usz ta rdy . P rzy p raw ić  do sm aku  solą. so ­
k iem  z cy tryny , p ieprzem , cukrem . Surów^kę 
w yłożyć n a  sala te i'kę . O zdobić liśćm i zielonej 
sa ła ty  lub  p ap rk ą .

Surów ka z cebuli. 30 dag  cebuli, 30 dag 
jab łek , 3 s trą k i p ap ry k i św ieżej lub  m rożo­
ne j, 15 dag  konserw ow ych  ogórków  (lub 
kw aszonych), 10 sz tuk  m ary n o w an y ch  śliw ek,

1 łyżki o le ju  scłjowego lub  oliw-y, so k  z cy ­
tryny , sól, p iep rz, cuk ier, 4 łyżki posiekanego  
k o p erk u  lub  p ie tru szk i.

O lej so jow y lub  o liw ę u trzeć  z d oda tk iem  
soku  z cy tryny , p rzy p raw ić  so lą  i cukrem , 
w ym ieszać z p o siek an ą  p ie tru szk ą . C ebulę 
obrać, opłukać, p o k ra jać  w  p las te rk i, posolić, 
rozdzielić p la s try  na  k rążk i, a  n a s tęp n ie  w y ­
m ieszać z p rzy g o to w an ą  zapraw rą. J a b łk a  u- 
myć, obrać, p o k ra jać  w  m a k a ro n ik  i połączyć 
z cebulą . O górki p o k ra jać  w  kostkę. P a p ry k ę  
um yć, oczyścić z nasion , p o k ra ja ć  w  m a k a ­
ronik . w ym ieszać z su rów ką , p rzy p raw ić  so­
lą, p iep rzem  i cu k rem  w  raz ie  po trzeby . W y­
łożyć na  sa la te rk ę . U dekorow ać w ydry low a- 
nym i ś liw kam i oraz  zie loną  sa ła tą .

Surów ka z cykorii z jabłkam i. 25—30 dag
cykorii, 1 duże lub  3 m ałe  jab łk a , 1 cebula
2 ząbk i czosnku, 1—2 łyżki posiekanej z ie­
lonej p ie tru szk i. 1 2 szk lank i sosu m a jo n e ­
zowego, sól, p iep rz  do sm aku .

C ykorię  oczyścić ze zw iędn ię tych  liści, u- 
myć, osączyć. J a b łk a  um yć, cebu lę  obrać, 
op łukać . Sos m ajonezow y w yłożyć do s a la ­
te rk i, dodać d robno  posiekany  czosnek, p rzy ­
p ra w ić  do sm ak u  so lą  i p iep rzem . P rzygo ­
to w an ą  cykorię  p o k ra ja ć  w  po p rzek  liści w  
kawrałk i o d ługości 1—2 cm  i w ym ieszać 
z sosem  majonezow-ym. J a b łk a  i cebulę  po ­
k ra ja ć  w  d ro b n ą  ko stk ę , dodać  do su rów ki, 
w ym ieszać z p o siek an ą  z ie loną  p ie tru szk ą . 
P rzy p raw ić  do sm aku . M ożna ew en tu a ln ie  
zakw asić  su ró w k ę  sok iem  z cy tryny . S u ró w ­
k ę  ułożyć n a  sa la te rce , ozdobić ko n serw o w ą 
pap ry k ą . P odaw ać ja k o  d oda tek  do p o traw .


